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Biuro B^akeji „Dziennika Polskiego", Plac Mariacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

i zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 et" za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — ki 'arta’me 12 marek 40 s.. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 trankow.

Numer kosztuje O centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcj i 171. wyckodzi codziennie mewyiączajpc niedziel i świąt o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
ledynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1, Plac M irjs .i 
L 6 i 7 w domu pana £ise.vi.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogier , (Otto Mas ! 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppeiik, Rudolf Mo:.-o 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Koio.; j 1 
Haasenstein et Togler i G. L. 1 _ ibe ; w Hambur n 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 '«u* 
de Tarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeans, 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o żlubacn, caręozynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  e t

Prywatne korespondencje l i i  i nekrologia 80 11. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Z c h w ili b ieżącej.
Lwów 15. lipca.

Upadek koalicji wywołał w izbie poselskiej 
pewnego rodzaju fermentację, której wynikiem 
gotowo być przecież nietyłko nowe ugrupowanie 
się poszczególnych stronnictw, ale nawet fuzja 
drobniejszych odłamów, które s:ę dawniej odłączyły 
od pnia macierzystego. Nie sądzimy wprawdzie, 
by apel księcia Alojzego Liechtensteina, skiero­
wany do konserwatystów, a wzywający ich do 
ścisłego połączenia się ae stronnictwem clirze- 
ścjańsko socjaluem, vulgo antisemickiem, gwoli 
wytworzenia większości antihberalnej, mógł mieć 
na razie jak iś praktyczny skutek, bo wątpimy, 
żali hrabia Hohenwart zechciałby pójść pod roz­
kazy księcia Liechtensteina, ale za to jesteśmy 
świadkami innych objawów faz jnych.

Z lewej strony izby okazał się przy sprawie 
cylejskiej bliski związetc pomiędzy stronnictwem 
niemiecko łiberalnem a niemiecko-narodowem. 
Ważniejsze są jednak skutki, jakie wywołała 
sprawi. cylejdRa po prawej stronie zby posel­
skiej. Mieliśmy już sposobność donieść, że poseł 
Ferjancicz, jako  zastępca przewodniczącego klubu 
po.iów południowo-słowiańskich, wystosował do 
hrabiego Hohenwarta pismo, w którem wyraża 
gotowość do nawiązania ściślejszych stosunków 
politycznych, a nadto nadzieję, że stosunki poli­
tyczne tak  się ukształtują, że możhwem się sta­
nie wspólne i trwałe działanie obu klubów. Klub 
kroacko-słoweński składa się z dziesięciu człon­
ków, którzy dawniej należeli do klubu konser­
watywnego hr. Hohenwarta, którzy jednak dnia 
28. listopada 1893, po przyjęciu przez stronni­
ctwa skoałizowane programu rządowego księcia 
WindiBcbg Stza, z klubu tego wystąpili „przez 
wzgląd - -  jak  powiedzieli wtedy — na obecną 
sytuację polityczną". Dzisiaj, „w uwzględnieniu 
zmienionej sytuacji parlam entarnej", napowrót 
nawiązują zerwane stosunki.

Jeszcze na jedną fuzję zanosi się w izbie 
poselskiej. W eoług doniesienia pism czeskich 
wystosował klub Czechów morawskich w radzie 
państwa do klubu młodoczeskiego pismo, w któ­
rem go zawiadamia o rezolucji komitetu wyko­
nawczego morawskiego stronnictwa narodowego 
w sprawie utworzenia jednolitego klubu wszyst­
kich czeskich posłów w radzie państwa i prosi za­
razem, by klub młodoczesk wziął tę rezolucję 
pod obrady i zaw-udomił klub Czechów m ora­
wskich o warunkach, pod j kimi oołąrzenie 
mogłoby nastąpić. Parlam entarna komisja klubu 
młodoczeskiego nie zajmowała się jeszcze tą 
sprawą. Istnieje na razie zamiar odstąpienia re- 
zolueji komitetowi wykonawczemu do zaopiojo- 
wańiA, ewentualnie zwołania do Pragi zgroma­
dzenia mężów zaufania z Czech i Morawy.

Po za tymi skutkami, natury bądź co bądź 
dodatniej, oddziałała Cylea także w kierunku, 
że się tak  wyrazimy, ujemnym. Mieliśmy już 
sposobność donieść, że w zbie posłów rady pań 
stwa obiegała onegdaj pogłoska, i i, hr. F ranci­
szek Coronir i , przewodniczący klubu lewego 
centrum, zamierza złożyć m andat poselski. Rzecz 
jasna, że zamiar ten m arszałka sejmowego Go­
rycji pozostaje w związku z wynikiem głosowa­
nia w sprawie cylejskiej Było to publiczną ta 
jemnioą, że hr. Coronini przerwał urlop i przy­
był do Wiednia z zamiarem głosowania za do­
tyczącą pozycją. Jako przewodniczący sejmu, 
złożonego w połowie z Włochów, w połowie ze 
Słoweńców, uważał za Bwój obowiązek głoso­
wać za słoweńskiem gimnazjum w Cyleii Tym­
czasem członkowie jego klubu postanowili gło­
sować przeciw tej pozycji budżetowej, a przy­
czynili się do tej uchw ały zwłaszcza posłowie 
włoscy. W  ten sposób hr. Coronini znalazł się 
w sprzeczności ze swoim klubem. Wobec tego 
stanu rzeczy, prosił o przedłużenie urlopu, wy­
jechał z W iednia, by się módz w najprostszy

sposób uchylić od głosowania. Przed wyjazdem 
objawił właśnie wspomniany wyżej zamiar zło­
żenia mandatu. Dotychczas to nie nastąpiło.

Ponieważ już mówimy o skutkach Cylei, 
przeto warto zaznaczyć, że opinja publiczna zaj­
muje się teraz bardzo żywo kwestją, jakie sta­
nowisko zajmie zjednoczona lewica niemiecko- 
liberalna w trzeciem czytaniu preliminarza budże­
towego. Zadowoli się ona tern, że wystąpiła prze 
ciw pozycji cylejskiej i głosować będzie w trze­
ciem czytaniu za całym budżetem, a tem samem 
także za Cyleą, czy też pozostanie konsekwentną 
i rozciągnie swoją opozycję przeciw całemu 
budżetowi, zawierającemu pozycję cylejską? Nie­
mieccy narodowcy prą naturalnie zjednoczoną 
lewicę do „konsekwencji", twierdząc, że ona 
musi w trzeciem czytaniu głosować przeciw 
budżetowi, gdyż inaczej obowiązku swojego nie 
spełri, a jej walka byłaby jeno pozorną. W tym 
duchu oświadczyło się też kilka radykalniejszych 
zgromadzeń wyborczych na prowincji. Z drugiej 
jednak strony żywioły u.miarkowane przestrzegają 
zjednoczoną lewicę przed tą „konsokwencją", 
która zagraża jej przyszłość Zjednoczona lewica 
w wielkim znajduje się kłopocie. W edług Kol- 
nische Zeitung, część będzie głosowała za budże­
tem, część wstrzyma się od głosowania, a szczu­
pła garstka pójduie z narodowymi Niemcami 
przeciw budżetowi. Okaże się zatem przy trze­
ciem czytaniu budżetu, że niemiecko liberalna 
zjednoczona lewica nie jest ani niemiecką, ani 
liberalną, ani — zjednoczoną. T ak zwykle by ­
wa. Między Scyllą i Charybdą trudna prze­
prawa.

50-lstii jiiliieisz lartijoała Módioistiep.
W  minioną niedzielę odbyła się w Rzymie 

piękna uroczystość, obchodząca żywo cały świat 
katolicki, a przedewszystkiem nasz naród. Oto 
kardynał L e d ó c h o w s k i ,  były arcybiskup 
gnieźnieńsko poznański, obecnie prefekt kongre­
gacji de propaganda fidc, obchodził w tym dniu 
50 letni swój jnbileusz kapłański, i cała Polska, 
a zwłaszcza Księstwo Poznańskie, składała mu 
hołd uznania — nie tyie za bezpośrednie za­
sługi dla narodowości polskiej, gdyż całe swe 
życie wszystkie swe siły poświęcił przedewszy­
stkiem kościołowi, ale za to właśnie, że sprawy 
tego kościoła, tam gdzie ona najściślej jest zwią­
zana z obroną narodowości polskiej, w ziemiach 
zaboru pruskiego, bromł z gorliwością, odvragą 
i poświęceniem. Nazwiska jego nie otacza taka 
aureola męczeńskiego patrjotyzmu, jak  n p. na- 
zwi jko księdza biskupa Hryniewickiego, gdyż ks. 
Ledóchowski działał w zupełnie odmiennych wa­
runkach, ale zdobi go cierpienie za wiarę i za 
sprawę kościoła w Polsce i wspomnienie z wiel­
ka odwagą podjętej walki w tak  trudnych cza­
sach, jakicmi były dla Wielkopolski czasy walki 
kulturnej, która na tle nienawiści rasowej i prze 
śladowama politycznego przybrała także do pe­
wnego stopnia charakter sprawy narodowej. Na 
tej też podstawie obecny arcybiskup gnieźnień 
sko-poznański ks. Stabiewski w swym liście pa­
sterskim, wydanym z powodu jubileuszu ks. Le- 
dóchowskiego, podnosząc jego zasługi na stolicy 
prymasów polskich, mógł zaznaczyć, że praca 
ks Ledóchowskiego zmierzała ostatecznie do 

„aby dawne nasze zbawienne i święte po­
dania narodowe i ziemię naszą utrzym ać w ca­
łości i ażeby skarb nasz najświętszy, czystość 
wiary katolickiej, zachować nieskażonym".
.J3 Mieczysław hr. H alka Ledóchowski, urodzo­
ny w dniu 29. października 1822 roku w Gór­
kach, wychowywał się w kolegium Łazarzystów 
w W arszawie, otrzymał pierwsze święcenie du­
chowne w roku 1840, kształcił się dalej w ko- 
legjum Jezuitów w Rzymie, a wyświęcony w roku 
1845 na kapłana, niebawem zjednał sobie uzna­
nie i życzliwość przyjac:ela polskiego narodu,

papieża Piusa IX. Mianowany przezeń prałatem  
domowym i protonotarjuszem apostolskim, otrzy­
mał następnie stanowisko audytora nuncjatury 
w M adrycie, w Lizbonie, dalej w Ameryce po­
łudniowej, w Bogocie i Rio de Janeiro, aż po­
wrócił znowu do Eciropy już jako nuncjusz apo­
stolski w Brukseli. Mianowany w r u i n  1861 
arcybiskupem w Tebach in  p . i. powołany był 
do spełnienia ważniejszego jeszcze zadania w 
nowożytnych dziejach kościoła: na bezpośrednie 
życzenie Piusa IX . mianowany przez rząd pru­
ski arcybiskupem gnieźnieńsko poznańskim, pre- 
konizowanym został w konsystorzu papieskim 
z dnia 8 stycznia 18S6 r., a w dniu 24. kwie- 
tn.a wkroczył uroczyście do swej katedry, 
z którą l leprzewidy wane wówczas wypadki 
miały go później na zawsze rozłączyć. Przez 
kilka lat roztropnie i spokojnie rządził swą dje- 
cezją, aż Bism arck dał hasło do walki rządu 
z ' ościołem w Prusiech, która nie przyriosła 
żadnego pożytku państwu i zaostrzyła w wyso­
kim stopniu stosunki kościelno-polityczne, czego 
następstwa i dzisiaj jeszcze czuć się dają. Ks. 
Ledóchowski czynem stwierdził, że jest niezło­
mnym stróżem praw i wolności kościoła. Nie 
pomogły dotkliwe kary pieniężne; uwięziono go 
więc w dniu 3. lutego 1874, a trybunał pruski 
dla spraw kościelnych złożył go z urzędu arcy­
biskupa. Dwa lata przepędził ks. Ledóchowski 
w więzieniu okręgowem w Ostrowie. W tym 
czasie (w dniu 15. m arca r. 1875) papież mia­
nował go kardynałem , a gdy w lutym r. 1876 
ks. Ledóchowski odzyskał wolność, zewsząd 
gromadziły się i zbiegały z odległych okolic 
tłumy wiernych rodaków, a b /  powitać kardynała 
przy jego wjeździe do K rako va. Dzisiąj czasy 
owej walki kulturnej należą już do historji i po 
lityka pruska musiała na tem poln, jak  i na 
wielu innych dokonać odwrotu. Najdosadniej­
szym tego wyrazem była okoliczność, że kiedy 
cesarz Wilhelm II. odwiedził po raz drugi pa­
pieża Leona X III., przy sposobności tej zbliżył 
się także w sposób bardzo uprzejmy do kardy ­
nała Ledóchowskiego, wyraźnie zaznaczając, że 
pragnie zatrzeć wspomnienia przeszłości.

Od dwudziestu blisko lat przebywa ks. Le 
dóchowski w Rzymie. Zrazu utrzym yw ał jeszcze 
ze swą djecezj węzeł opieki i obowiązku, aż 
za wolą papieża mianowany w roku 1885 sekre­
tarzem brewów — złożył w roku 1886 urząd 
arcybiskupa. Później zaufanie Leona X III. po­
wołało go na jeden z najwyższych urzędów w 
kościele, na prefekta propagandy, czyli przeło­
żonego wszystkich biskupów krajów misyjnych 
na całym świecie. Tym  sposobem w rękach k a r­
dynała Polaka konceutrują się rozległe sprawy 
kościoła katolickiego, wymagające wielkiego 
taatu  i rozumu politycznego.

Akcja przedwyborcza 30 miast.
Stała komisja 30 miast w Galicji, której 

przewodniczącym jest p. Wojciech B i e c h o  ń a k i  
burmistrz Gorlic — a sekretarzem  dr. F r. D o ­
l i ń s k i e ,  burmi.itrz Przemyśla — rozesłała do n a­
czelników tych 80 reprezentacyj miejskich dwa 
uwagi godne pisma, w sprawie zbliżających się 
wyborów do sejmu. Jedno z nich jest odezwą 
kom sji do c e n t r a l n e g o  komitetu wyborczego 
wo Lwowie, drugie komunikatem do burmistrzów 
owych misst zaadresowanym. Z uwagi na wielką 
doniosłość sprawy, jaką jest niewątpliwie wybór 
reprezentacji miast naszych w składzie przy­
szłego sejmu,^przytaczamy tutaj w dosłownem 
brzmieniu oba ̂ wspomniane pism a:

Odezwa tedy do centralnego komitetu opie­
wa t a k :

„Do szanownego centralnego komitetu wy­
borczego we Lwowie". Zbliżające się wybory do 
sejmu krajowego pobudziły różne żywioły w kraju 
do agitacji, sięgającej głęboko w masy ludu i

działającej wyraźnie w interesie j e d n e j  war­
stwy iudności. Akcja ta odbywa się po z a  k o ­
mitetami, które powstały z woli ustępującego sejmu. 
Podpisana reprezentacja miast w Galicji, nie 
przesądzając doniosłości skutków tej akcji, zam ­
kniętej w granicach j e d n e g o  s t a n u  i widząc 
z drugiej strony, jak  dotychczas p o  k r z y ­
w d  z on ą była ludność miast w reprezentacji 
sejmowej — postanowiła na mocy danego jej 
zlecenia przez 30 najwybitniejszych miast zabrać 
głos w tak  ważnej chwili w imieniu mierzkańców 
tychże miast, których intaresa ze stanowiska na­
rodowego i ekonomicznego z krzywdą ogólną na 
dalszy plan dotąd usuwane były.

W przekonaniu, że tjlk o  wspólna akcja z 
wybrańcmi byłego sejmu, jako świadomymi celu 
i niewątpliwie miłującymi kraj, a więc i dbałymi
0 jego przyszłość, może uchronić przyszłą re­
prezentację kraju od niepotrzebnego balastu, u- 
trudniającego wszelką poważną pracę i uchronić 
ją  od żywiołów antinarodowych — udajemy się 
w pierwszym rzędzie do szanownego komitetu cen­
tralnego i ofiarujemy mu swoją pomoc w nadziei 
uzyskania równomiernego udziału w reprezen­
tacji kraju dla wszystkich warstw obu narodo­
wości, kraj ten zamieszkujących. Stawiamy jednak 
za główny warunek, aby do tego udziału w pra­
cach sejmowych byli dopuszczeni bez względu 
na stan t y l k o  l u d z i e  u k w a l i  f i  k o  w a n i  
do tej pracy, idący za postępem rozumnym i 
chcący postęp ten rozwijać we wszystkich kie­
runkach sprawiedliwie, a przedewszystkiem ze 
świadomością naszych narodowych celów. Nie 
możemy atoli poprzestać na tem tylko, by z a ­
znaczyć swe chęci do wspólnej pracy i dlatego 
wezwaliśmy te miasta, które samodzielnie wy­
bierają posła do sejmu, aby bezawłocznio przystą­
piły do utworzenia komitetów wyborczych, i o 
dezwy w tym duchu wystosowane załączamy tu 
do wiadomości szanownego komitetu, aby do grona 
swego p o w o ł a ł  bezzwłocznie dwóch członków  
z reprezentacji 30 miast.

Ponieważ jednak zarówno leży nam na ser­
cu udział w reprezentacji sejmowej wszystkich 
30 miast, których przeważna część ginie w o- 
kręgach wyborczych mniejszych posiadłości, prze­
to prosimy także, aby szanowny komitet ze­
chciał zalecić swym mężom zaufania, których do 
utworzenia komitetów powiatowych zawezwie — 
powołanie do udziału w akcji wyborczej z mniej­
szej posiadłości także o d p o w i e d n i e j  l i c z b y  
r e p r e z e n t a n t ó w  m i a s t ,  objętych- odnośny­
mi okręgami. — W przekonaniu, że temu ży­
czeniu naszemu zadość się stanie, odezwaliśmy 
się także do tych 17 miast, które z mocy usta­
wy z r. 1889 należą do liczby 30 większych 
miast w Galicji — a odezwę naszą załączamy 
niniejszem do wiadomości szanownego ko­
mitetu.

Z powyższego jasno wypływa, że celem na­
szym jest przyłożyć się do wytworzenia takiego 
składu sejmu, któryby był zebraniem ludzi świa­
domych swego stanowiska, inteligentnych, zdol­
nych do pracy, miłujących rozumnie kraj .swój
1 chcących przeprowadzić w sejmie sprawiedliwy 
rozdział praw. i obowiązków na wszystkich mie­
szkańców zarówno.

Oparci o pomoc i wpływ szanownego ko­
mitetu chcielibyśmy, aby i z kurji mniejszych 
posiadłości powychodzili posłowie, którzy by 
zdolnościami, inteligencją zawodową, wiedzą oraz 
prawością charakteru dali gwarancję, żc będą 
użytecznymi członkami sejmu.

Dążnością naszą jest z tej kurji najliczniej 
powołać ludzi, którzy niotylko pracować chcą, 
ale którzy pracować umieją, którzy do sejmu 
wniosą oprócz gorącej chęci służenia krajowi, 
także sporą ilość wiedzy, znajomości stosunków 
i wykształcenia fachowego. Instruując komitety 
powiatowe w tym duchu, przedstawiając ko- 
nieczuość wprowadzenia z tej właśnie kurji

zdolnych i pożytecznych pracowników na niwie 
publicznej, szanowny komitet odpowie intencji 
koła sejmowego i zdobędzie sobie uznanie ca łe­
go krąju."

Komunikat rozesłany do burmistrzów miast,
0 którym zresztą przytoczona odezwa dwukro­
tnie wspomina, brzmi ta k :

.W ielmożny Panie Szanowny Kolego! 
Przekonani, że skład nowego sejmu, który nie­
bawem ma być wybrany, powinien najżywiej 
zajmować przelewszystki im miasta ciężko k rzy­
wdzone przez ordynację wyborczą — i nie ma­
jące należnej im dostatecznej reprezentacji w skła­
dzie tegoż sejmu; widząc nadto, że komitety cen­
tralne, wysadzone przez Koło sejmowe polskie 
do przeprowadzenia akcji wyborczej w całym 
kraju, nie zaznaczyły dotąd swego stanowiska 
względem miast, postanowiliśmy na podstawie 
uchwały, zapadłej na zjeździe burmistrzów w 
październiku r. z. zwrócić uwagę Wielmożnego 
Pana na konieczność przygotowania się do w y­
borów, które nie powinny zaskoczyć miast n ie  
s p o d z i a n i e  i sprowadzić przez to niepowoto- 
waną klęskę.

W tej myśli odnieśliśmy się do komitetów 
centralnych we Lwowie i Kraaowie z zawiado­
mieniem o naszych zamiarach wdrożenia ju ż  t e ­
r a z  kroków przygotowawczych, a Wielmożnego 
P ana w imię dobra kraju i interesów miast pro­
simy i wzywamy, abyś zechciał nie czekając 
dalszych zarządzeń ze strony komitetów central­
nych, bezzwłocznie zorganizować komitet przed­
wyborczy, któryby na razie rozglądnął się za 
kandydatam i do sejmu i wybranych mężów za­
prosił do porozumienia się z komitetem, a następ­
nie jednego z nich zalecił wyborcom, i grunt 
w tym  celu dla pomyślnego rezultatu przygo­
tował.

Nie potrzebujemy dodawać, jak  dalece zale 
żeć nam powinno na tem, aby reprezentanci 
miast byli ludźmi p o s t ę p o w y m i  w k i e r u n ­
k u  n a r o d o w y m  — niezależnymi w swych 
opinjach, ukwalifikowanymi do prac sejmowych
1 aby przyjęli na siebie obowiązek przeprowadze­
nia w sejmie tych postulatów, od których zawisł 
przyszły rozwój miast, zgodny z ogólnym intere­
sem kraju.

Zastrzegając sobie dalsze porozumienie z W iel­
możnym Panem  w tej sprawie, ewentualnie zaś 
z komitetem przedwyborczym, wyrażamy życze­
nie, że byłoby wskajsanem o każdym ruchu lub 
akcji już podjętej zawiadomić komisję stałą, 
która na każde żądanie gotową byłoby udzielić 
wszelkiej pomocy”w granicach możności lub tez 
informacji o ogólnym stanie rzeczy.

Korespondencje prosimy adresować do se­
kretarza komisji stałej w Przemyślu."
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(Ciąg dalszy.)

Opodal, nieco na uboczu, widać było chatę 
„ziemiankę," wykopaną pod górą, z ziemią po- 

t krytym  dachem, na którym bujnie rozrastały się 
stokłosy, piołuny, a pomiędzy nie wysoko strze­
lały kłosy żytnie i pszenne. Do ziemłanL. pro­
wadziły drzwi od sieki' ry ciosane, które miały 
u góry maleńki przerąb, samiast „kienka służą­
cy. Ziemianka owa służyła na skład prowizji, 
narzędzi, łenarstw  dla koni- odziezy, broni; sta- 
daicy sypiali pod gołem niebem, w jasłach, mię­
dzy końmi, lub pod górą, obok zagrody, a tylko 

-^w czasie deszczu lub słoty, chowali się io ziem­
ianki. Niżej nieco, w samym dole jaru, była 
studnia z żórawiem, do pojenia koni i długi sze­
reg koryt.

Kiedy Ja re ira  już „Bisyw ,a r“ dejrzał i spu­
szczać się w dolinę począł, Hryhor jak  raz drzwi 
do ziemianki dopasowywał. Skomlenie psów, 
kręcenie ogonem i poszczeki wanie w jednym kie­
runku zwróciło nareszcie jego uwagę — podniósł 
głowę i wpatrywać się począł. Po słomianym 
kapeluszu, który się kołysał śród traw y, poznał 
Jarem ę i aby dać znać o sobie, k rzyknął:

— Hop ! Hop !
Echo, przepłynąwszy środkiem jaru, od 

drzew odbijało się tem samem wołaniem :
—  Hop! H op!
Zą chwilę, na ścieżce wydeptanej przez ko­

lie, p kapał się objuczony torbami i iazankiem

Jarem a. Psy wybiegłj naprzeciw niego i k rę­
cąc ogonami a obwąchując torby, doprowadziły 
go aż do ziemianki. Ledwie przed progiem sta­
rą!, torby i kazanek na ziemię położył.

— A niechaj jemu — rzekł — zmęczyłem 
się tak, jakbym  dzień cały cepem młócił.

I  jak  długi rozciągnął się na trawie.
— Myślałem, że już nie przyjdziesz.. cze­

kam... czekam, doczekać się nie mogę.
Zwrócił się do gapiącego się chłopca sta­

dnego.
— Anu chłopcze, do wieczerzy! Weź-no 

kazanek i machnij wody przynieść, a ja  ogień 
przysposobię.

Chłop.ec poszedł po wodę, tymczasem Hry- 
hor wbił w ziemię trzy koły, nachylił ich głowa 
mi ku sobie, związał i z przysposobionych su­
chych gałęzi stos ułożył. Przyniesiony kazanek 
z wodą na łańcuszku powiesił, rozwiązał torby, 
wyjął i rozsort^wał wszystko, nasypał do misy 
p rrę  garść jagieł i płukać zaczął.

Jarem a odpoczął już, ponakładali lulki, po­
zapalali i na brzuchach poukładali się na ziemi, 
zwróciwszy się głowami do ogniska. Oparci na 
łokciach, cmokali krótkie, wygięte cybuszki, d ru ­
cianą przetyczką lub palcem poprawiali ogień 
w lulkach i gawędzili w oczekiwaniu jaglanego 
kuleszu, który się w kazanku skwarzył. Pomię­
dzy nimi siedziały psy na tylnych łapach i na 
ogień spoglądały, czekając, czy im kawałefr chle- 
ba nie spadnie.

Może tak z godzina przeszła, póki się ku- 
lesz ugotował, a tymczasem i noc zapadła. H ry ­
hor w roli gospodarza, kazał chłopcu drzewa 
przynieść i ogień utrzymać, a tymczasem misę 
z ziemianki wziął j  i kuleszu nalał. Dlatego, 
ażeby wszyscy jeść mogli, urządzili się po ko­
zacku, do czego z-esztą oddawna przysposobienie 
już było. W ziemi był wykopany rowek kolisty, 
tak  głęboki, że się nogi prawie do kolai scho­
wać mogły, środek zaś owego koła był jednego

pozioma z ziemią. Misa ustawiała się na środku 
jak  na stole, wszyscy zasiadali na ziemię, spu­
szczając nogi do owego rowu i jedli: w ten
sposób wszyscy mieli łatw y przystęp do misy 
i wygodne siedzenie. Opodal tego improwi­
zowanego stołu, paliło się, a raczej tliło o- 
gnisko, lekki wietrzyk rozwiewał dym, który 
cisnące się roje grających komarów od stadni­
ków odpędzał. Niekiedy tylko jakiś odważniej­
szy i chciwszy krwi podkradał się z tyłu i siadał 
gdzieś na uchu lub na szyi, dopóki gwałtowny 
ruch ręki nie ukarał go śmiercią na miejscu wy­
stępku.

Już było późno, może i po pierwszych ko­
gutach, kiedy się wieczerza skończyła, a chłop 
cy poukładali się na świtkach koło ziemianki 
na nocleg, gdy nagle na wschód psy poczęły 
ujadać.

— P' wnie wilcy... — szepnął Jarem a.
— Albo hajdam aki. . już r az na stepie za 

glądali do mnie, dopytają się i tu ta j ..
— A byłoby czem pożywić się — zauważył 

Jarem a.
— Cur jem u .. Setnik takby nam skórę wy­

łoił, że byłoby na co dmuchać jaki miesiąc.
Widać, że ly ł to argument przekonywujący, 

bo obaj zamilkli i poszli do ziemianki opatrzyć 
samopały na wszelki wypadek. Samopały były 
nabite, podsypali więc do panewek prochu, przy­
bliżyli krzemienie i ustawili w kącie, aby były 
na pogotowiu Potem położyli się znowu na ziemi 
i nadsłuchiwali. Psy poszczekiwały ale nie było 
to szczekanie na nieprzyjaciela, a jakby  tylko 
na znak -czujności, ostrzeżenie może Leżąc i nad­
słuchując, zdawało się im, że wiatr od stepu 
przynosi im szmer jakiś inny, niż kołysanie się 
trawy, ale zachowanie się psów było godne uwagi 
i uspakajało ich: nie biegły naprzeciwko nie­
przyjaciela, jak  to zwykle czynią, ale siedząc na 
zadzie, potoczystem ale spokojnem szczekaniem 
poszczekiwały. Naraz zerwały się, pobiegły ka

górze nieco i nazad wróciły. Chłopcy wsparli 
się na łokciach i głowy zwrócili w kierunku 
szczekania psów, tembardziej, że słyszeć się dały 
wyraźnie kroki czyjeś.

Jarem a przy czołgał się cichutko do kurenia 
i samopały zabrał; ledwie na brzuchu przypeł­
znął do Hryhora, kiedy na ścieżce ukazała się 
postać ludzka.

— To nie hajdam aka — szepnął H ryhor — 
oni w pojedynkę nie chodzą...

— Może zbieg jak i?
— Może...
A tymczasem człowiek ów zbliżał się wprost 

do kurenia, jak  gdyby drogę znał. Było już bli­
sko północy, ale tysiące gwiazd iskrzyły się na 
niebie tak, że cość jasna półciemność panowała 
do koła.

— Kto to?  — zapytał Hryhor — mów, bo 
w ystrzelę!

— Dziad, — odezwał się głos ze ścieżki — 
nie bójcie się... swój...

I  coraz bardziej zbliżał się do chłopców.
— A czegóż się włóczysz nocą po stepie ?
— Włóczę się... bo trzeba — odrzekł — 

a wy czego śpicie po nocy? Bo trzeba. W am 
lepiej w dzień czuwać, a mnie w nocy.

Chłopcy, wstawszy, poszl1 naprzeciwko dziada.
Człowiek, który się dziadem nazywał, miał 

do tego rację. Był to już starzec, ale krzepki 
jeszcze i chociaż ślepy mby, szedł szparko o kiju. 
Czapki na głowie nie miał, tylko wielki „bryl" 
słomiany na sznurka chwiał się mu u pasa; 
w ręku trzym ał kij sękaty i długi, a połą po­
dartej świtki coś przykryw ał. Twarz jego była 
czerstw a, regularne, piękne, wysokie czoło, 
a głowę, łysą pośrodku, jak  pierścieniem na okół 
otaczały długie, kędzierzawe włosy, które bujały 
swobodnie w powietrzu.

Dziad, zrównawszy się z chłopcami, pozdro­
wił ich po zwyczaju.

— Szedłem za wiatrem, taj tu zaszedłem — 
rzekł niby sam do siebie — a kiedy zaszedłem, 
to pozwólcie z wami przespać się do rana.

— Miojsca dosyć...
— Bóg z a p ła ć .. a wyż co za jedni ? Na 

futorach siedzicie, czy co?
— Jak ie  tam futory... Był tu  wprawdzie 

kiedyś futor, ale Lachy raz przenocowali, powie- 
sili dziada i babę, woły pokłuli i zjedli, taj 
futoru nie stało; ot na wzgórzu kilka śliwek 
i wisien jeszcze rośnie, to cała pam iątka po 
futorze.

A cóż wy tu  robicie ? — pytał ciekawy
dziad.

— Stada Hordijowego pilnujemy...
— Hordijowego ? A jakiego Hordija ? Se­

tn ika z Moszen?
— Eheż...
— Dobra dusza. Nieraz jadłem chleb u n ie­

go... Pamiętam go jeszcze pod Mazepą... Słysza- 
fem od ludzi, że on w Mosznach, a nie domyślałem 
się, że przyjdzie się spotkać... Zajdę do niego...

— A wyż dziada jak , w kozakach służyli 
ście z setnikiem czy co?

— Nie służyłem... ale znam... — Po chwili 
dodał: — Ot, gram ludziom na bandurze, taj 
karm ią starego.

Jarem a głos zabrał:
— Aie teraz choć idź, choć nie idź do Mo­

szen, bo setnika nie ma... dziś pojechał skoro 
świt, a może za tydzień dopiero wróci...

Dziad cmok.tał i w łysinę się skrobał, tak 
widać wiadomość ta  nie przypadała mu do 
smaku, ale milczał.

— Kiedy tam do niego pójdę, Bóg wic. . 
Ledwie przebieram nogami, poddeptałem się .

f d ia g  d a d se y  n a s tą n - . '.

Ci

ES-^* „ cs
B 1«*- P 

&>' P

*w5,.
IM

(fi
UJ

mi
<33

3
SKT

Środki ostrożności przeciw klę­
skom pożarowym.

W ostatnich dniach zostało miasteczko Gli­
niany nawiedzone pożarem. W ydział krajowy 
udzielił pogorzelcom na pierwsze potrzeby bez­
zwrotny zasiłek w kwocie 509 zł.

Obecnie w porze letniej i dniach gorących 
zachodzi znów uzasadniona obawa, iż klęski po­
żarowe w naszym kraju, gdzie domy i zabudo­
wania gospodarskie stawiane są przeważnie 
z m aterjału nieogniotrwałego, a tem samem b a r­
dzo podatny przedstawiają m aterjał dla żywiołu 
ogniowego, coraz bardziej będą się rozszerzać 
wobec nieporadnej ludności.

W ydziały powiatowe powinne obecnie w jtę- 
żyć całą  baczność, aby przepisy ustawy ognio­
wej — zwłaszcza w gminach wiejskich, były 
jak  najściślej przestrzegane.

Już w roku zeszłym zwrócił wydział krajowy 
uwagę wydziałów powiatowych, iż należy przy­
pomnieć wszystkim miastom i miasteczkom
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tudzież gminom wiejskim istniejące przepisy o 
policji ogniowej i wezwać naczelników gmin tych 
miejscowości do ścisłego wykonywania ciążących 
na nich obowiązków.

W ydziały powiatowe wezwano zarazem, 
ażeby zarządziły we wszystkich miejscowościach 
swych powiatów rewizje przyborów i rekwizytów 
ogniowych i zbadały przez osobnych delegatów, 
albo też przez osobne wyznaczyć się mające ko ­
misje, czy rekwizyty te należycie funkcjonują 
i w dostatecznej znajdują się ilości, czy nie ule­
gły zepsuciu; następnie, czy wszędzie istnieją 
pogotowia pożarowe i straże nocne, któreby^ słu­
żbę należycie spełniały, czy wszędzie znajduje 
się dostateczny zapas wody.

W ydział krajowy zwróc.ł zarazem uwagę, iż 
bardzo byłoby po*ądanem wywarcie, czy to za 
pośrednictwem wójtów i naczelników miast, czy 
przy pomocy nauczycieli ludowych i ducho­
wieństwa z ambon, — co w tym wypadku wiel­
k ą  oddać może przysługę — takiego wpływu 
moralnego na ludność, iżby sama przyszła do 
przeświadczenia o konieczności zachowywania ca­
łej ostrożności, o niebezpieczeństwie, jakie jej 
z powodu nieprzestrzegania środków ostrożności 
zagraża, iżby pai_iętała o tern, że wszędzie 
i zawsze wszystkie klęski pożarowe z małych 
powstawały przyczyn i że przez zachowanie 
zwykłej tylko ostrożności może się uchronić 
od nieszczęścia.

Ponieważ mimo wszelkiej ostrożności klęski 
pożarów uniknąć się nie da, wydział krajowy 
zalecił potrzebę pouczania mieszkańców, zwła­
szcza gmin wiejskich, o ważności i znaczeniu 
asekuracji i zachęcał ich, ażeby swe mienie we 
własnym dobrze zrozumianym interesie ubezpie 
czali w krajowych towarzystwach asekura- 
cyjnych.

Organizacja należytej obrony pożarnej po 
miastach i miasteczkach pozostawia jeszcze wie 
le do życzenia. R ada zawiadowcza krajowego 
związku straży pożarnych w Galicji przekonała 
się, że z iOO miast i miasteczek w kraju, oko­
ło 180 posiada straże pożarne, liczba zaś gmin 
miejskich, które nie posiadają żadnych przybo­
rów ratunkowych, lub w których przybory te są 
w bardzo niedostatecznej ilości, dochodzi 200.

R u s s y  f ik a c j  a  K u r ia n d j i .
Od osoby przybyłej z K arlandji i znającej 

tamtejsze stosunki otrzymuje Czas następują­
ce pism o:

Przed kilku dniami czytałem w jednym  
z dzienników polskich: „Zostaje K urlandja pod 
rządami Sipiagina, oświeconego męża stanu, na­
leżącego do arystokracji rosyjskiej, a zarazem 
przychylnie usposobionego dla Niemców i nie­
mieckiej kultury. Pomimo wezwania z P eters­
burga, nie przystąpił on dotychczas do russyfika- 
cji szkół niemieckich w K urlandji i o ile może, 
oszczędza szlachtę kurlandzką i jej przywileje, 
tak, iż dotychczas zachowały się tam tradycyjne 
urządzenia krajowe. .“ Znalazłszy taki ustęp, 
poczytuję za stosowne, w imię prawdy, sprosto­
wać te wiadomości, podobno żywcem przejęte 
z N. fr. Presse. Otóż Sipiagia oddawna nie jest 
gubernatorem kunlandzkim (następca jego od lat 
kilku nazywa się Swiebiejew). Prawda, p. Sipia- 
gin grzecznym był w obejścia się, chętnie obco­
wał z Niemcami, ale russyfikację Kurlandji p rze­
prowadzał z nieubłaganą konsekwencją i okazał 
w tej mierze nierównie więcej energii i gorliwo­
ści, niż jego poprzedni i Paszczenko, który ob ł 
rządy po zacnym, szlachetnym i rozumnym Li- 
lienfeldzie, szanowanym przez wszystkich. Za 
czasów Sipiagina właśnie runęły wszystkie urzą­
dzenia dawne niemieckie i przywileje szlachty, 
a także dokonaną została russyfikacja szkół, tak, 
że teraz w Kurlandji nie ma zakładów nauko­
wych, męskich i żeńskich z wykładowym języ­
kiem niemieckim i wszystkie przedmioty wykł 
dają się w języku rosyjskim, z wyjątkiem religji 
dla hurów Niemców; dla Łotyszów tego wyzna­
nia w ykładają po łotewsku,* katolicy zaś, bez 
różnicy narodowości, zmuszeni są uczyć się reli­
gji — p0 rosyjsku. P. Sipiagin, pomimo eleganc 
kich manier," był prototypem rosyjskiego urzę­
dnika dygnitarza, który nienawidził wszystko, co 
było nieprawosławne. Od niego właśnie zaozyna 
się prześladowanie księży katolickich i katoli­
cyzmu w Kurlandji. Przypominamy sobie taki 
wypadek. Jeden kapłan katolicki w Schoubergu 
został oskarżony, że w kazaniu odzywał się 
uwłaczająco o schizmie Focjusza, za co oddano 
go pod sąd ; zaczęła się sp raw a; sąd uniewinnił 
księdza, al< p. gubernator władzą swoją pomimo 
uznanej niewinności księdza, w ysłał go na po-
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— A ten list anonimowy, czy macie z 
sobą? — zapytał Delcru, podczas gdy książę 
zabrał się do czytania listu swego syna.

— Oto on, jeżeli panu sędziemu na jego 
przeczytaniu zależy.

— Dawajcie tu ta j .. C harakter pisma ko­
biecy, kobiety niewykształconej... Ah, do 
d ja b ła !

Sędzia drgnął i nachyliwszy się do ucha 
leśniczego, zapytał go cichym głosem, tak, aby 
jenerał nie s ły sz a ł:

— Myślałeś pan zatem, że strzelasz do 
Aleksandra ?

— T ak — skinął głową potakująco So- 
tecoeur.

Jenerał podczas czytania listu zagryzał z 
gniewu wargi i wąsy i nareszcie oderwał oczy 
od listu Aleksego do Vallongue’a.

— Mimo tego wszystkiego są jeszcze pewne i 
rzeczy, których w żaden sposób wytłómaczyć 
sobie nie mogę. . W jakimże celu zrobiłeś to i 
to wyznanie ? Dlaczego dopiero dzisiaj ? Dla 
czego nie pomyślałeś o tern wcześniej ?

  W e wszystkiem wi mą jest kobieta,
proszę księcia-jenerała. Ustąpiłem prośbon sy­
nowej, k tóra męża boi się jak  ognia i która 
pragnęła ukryć wszystko w tajemnicy. W skutek

kutę dwuletnią do klasztoru Bernardynów w Kre- 
tyndze i następnie nie pozwolił mu do Schon 
bergu powrOcić. Dałoby się z więcej jeszcze ta ­
kich znaleść dowodów, że p. Sipiagin wiernym 
byt wykonawcą rozkazów z Petersburga i gorli­
wym russyfikatorem.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imianła Tadeusza 

KitclaszM.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  16. lipca.
Teatr letni: „Alarja Stnart.“ Początek o godz. 

7 1,, wieczorem.

Wiadomości osobisto. Subitytutem notarjalnym 
w Mikulińcach w miejsce zmarłego notarjusza śp. 
Władysława Sadowskiego, mianowany został i z d. 
14. bm. objął urzędowanie kandydat notarjalny ze 
Złoczowa p. Juljan K a r a b i ń s k i .

Kalendarz. Wtorek (16.): N. P. M. Szkaplerznej. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 2?.. zachód o 
godzinie 7. minut 46.

Ka l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rojacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Medycy lwowscy ogłosili następującą odezwa: 
„Do ogółn akademików wszechnicy lwowskiej: Oce 
niając dokładnie obowiązki, jakie wkłada na nas na­
uka i społeczeństwo, zaczynamy pracę przedewszy- 
stkiem od siebie. Nie nakreślamy szerokich progra­
mów, na które zwykle sił nie starczy; rozumiemy, 
że na naszych barkach spoezęły dwa obowiązki, które 
cenimy przed wszystiiemi: snmienna, wyczerpująca
praca w obranym raz kierunku i serdeczna, przyja­
cielska pomoc dla kolegów. By oba spełnić, grupu­
jemy się w towarzystwo „Wzajemnej pomocy medy­
ków" lwowskich11, które zyskało już aprobatę wy3. 
senatu akademickiego, a zyska wkrótce i namiestni­
ctwa. Na sztandarze naszym widnieje: „pomoc na­
ukowa i materjalna“ , obie dadzą nam to, co jest ce­
lem naszych zabiegów: ^braterstwo11 — braterstwo, 
wolne od wszelkich przesądów i uprzedzeń.

Ale na sercu leży nam także byt i rozwoj in­
nych towarzystw akademickich; więc w pomocy ma- 
teijalnej ograniczamy się ua tern, czego tamte nie 
dają : zasiłki pieniężne usuwamy zupełnie z programu, 
natomiast całą wagę kładziemy na k u c h n i ę ,  jaką 
otwieramy dla medyków i wszyst, 'ch innych zwyozaj- 
nych słuchaczy wszechnicy lwowskiej. Chcemy zape­
wnić kolegom, szczególniej mniej zamożnym, p karm 
świeży, wiec przede wszystkiem zdrowy i możebnie 
najtańszy; pragnęlibyśmy w niedalekiej przyszłości 
odpowiedzieć wymogom kolegów, jeśli nie zupełnie 
bezpłatnie, to przynajmniej niżej własnych kosztów; 
to też zwracamy się z prośbą o poparcie do całego 
społeczeństwa, a w pierwszym rzędzie do synów na­
szej Alm ae M atris, których presimy, by się po wa­
kacjach zwrócili z uałem zaufaniem wprost da nas.

Temperatura. Banmetr stoi w mierze.
Średnia temperatnra w tym czasie była +  15'0°C., 

najwyższa -j- 25'0°C., najniższa -p  10'0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie zaohodni o
średniej prędkości 6 m/sek.; średnia temperatura 
około 17*0., niebo będzie zmienne, a względna 
wilgotność powietrza około 80 proc, Opad, chwi­
lowy deszcz.

Ciemnota ludu Nowa Reforma  otrzymnje na­
stępujący opis faktów, dowodzących niesłychanej cie­
mnoty wśród ludu wiejskiego. Dnia 30. czerwca rb. 
powiesił się w Olszanicy pow. ;rah>wskiego, cier­
piący raelancholję dość zamożny gospodarz tamtejszy 
Tomasz Griba. Sąsiedzi w 3 godziny po śmierci nie­
boszczyka, gdy ciało było jnż prawie skostniałe, bili 
go z oałej siły po twarzy, aby, jak jeden twierdzi, 
otrzeźwić go, drugi zaś, aby uchronić się od posu­
chy, jaka po śmierci samobójcy rzekomo nastąpować 
zwykła. Ażeby nieboszczyk już więcej do mieszkania 
nie powrócił, wyciągnięto zwłoki popod progiem wy­
kopanego dołu, złożono je do trumny i wywieziono 
na gorę zwaną Parchawatką, lub Psią Górką, tuż 
ponad gminnym k imieniołomem. Na miejscn wrzu­
cono zwłoki twarzą na spód do dołu, na nie rzucono 
trumnę i zakopano. Pomijając już przeciwne prawu 
zakopanie zwłok pośród pola i bez trumny, zdziwić 
się chyba można, że blisko Krakowa, zwanego poi 
e fiemi Atenami, oświata jeszcze na tak niskim znaj- 
dnje się stopniu, a przesądy niczem nie ugruntowa­
ne, tak silnie panują. Cały fakt, jak się zdaje, bvłby 
przeszedł bez zwrócenia na się uwagi, gdyby nie 
energjt. komendanta żandarmerji w Liszkach, Mi 
chowskiego, który śledztwo wstępne na miejcu prze­
prowadził i o wszystkiem władze nwiadomi' Wina 
cała, jak się zdaje, leży po stionie wójta, który swoją

tego biedny chłop.ac przebywał przez te wszy­
stkie dni razem z nami, niczego się nie domy­
ślając. U dawał się codziennie do magazynn, a 
po drodze opowiadał nam różne ciekawe w yda­
rzenia i anegdotki. Co do mnie, to można so­
bie wyobrazić jak strasznie cierpiałem... Myśl, 
że zamiast mnie pokntnje w więzieniu człowiek 
niew>nny, że może być skazanym ... słowem, 
wczoraj, kiedy syn mój zobaczył, iż odtrąciłem 
od siebie talerz, iż przy obiedzie nic nie jadłem , 
zatrwożył się.

— Cóż ci jest właściwie, ojcze ? — zapytał.
Nie mogłem jnż wytrzymać, ten ciężar t

strasznie mnie dławił i opowiedziałem ma wszyst­
ko co do joty.

Nieszczęśliwy mój chłopiec! M yślałem, że 
odraza p: nie m artwy wskntek cio3U, który ma 
zadałem. Żona rzuciła się p zed nim na kolana, ! 
a on tylko popatrzył na nią, o swojem własnem 
nieszczęścia biedak zapomniał. <

— Nie, nie, musimy się najpierw zająć 
ojcem. Oiciec postąpił źle, trzeba, aby wyrzą- i 
dzoną krzywdę naprawił.

O! Bywają takie chwile w życiu!...
Uścisnęliśmy się serdecznie, zapłakaliśmy 

obydwaj. Przysiągłem mu, że dzisiaj bę^ę tutaj... 
i oto jestem.

— W szystko to jest bardzo prawdopodo 
bnem — szepnął Delcru.

— Nawet więcej, jest to znpełnie zgodne 
z tern, co przed chwilą przeczytałem — rzekł 
jenera ł jakby z żalem jakimś. — Nie mogę sobie 
tylko objaśnić tej ranki od śrntn, której lekarze 
nie mogli odszukać z puwodu rozkładu całej 
głowy... a przecież ciało przeleżało w lesie tylko 
dwa dni.

— To sztuczka kłusownicza, proszę księcia 
— odpowiedział Sotecoeur, drżąc na całeni ciele

urzędową powagą podubaie ohydnym ceremonjom po- 
gr/ bowym nie przeszkoaził.

Piorun w szkole. Dnia 9. bm uderzył piorun 
w budynez szkolny w siole Korczestie powiatu sto- 
rożynieckiego i ciężko zranił żonę nauczyciela Soro- 
czana. Nieszczęśliwej wypłynęło oko, ją zaś samą 
piorun odrzneił na kilkanaście kroków od domn. 
Z okazji powyższego wypadkn słuszną uwagę czyni 
czernioTiecka Oaz. Polska, iż budynki szkolne po­
winny być zaopatrzone w piornnochrony. Tym razem 
wypadek miał miejsce po nauce, gdy nikogo nie 
było w szkole, ale jakież mogło być nieszczęście, 
gdyby w izbie znajdywały się dzieci!

Samobójstwo. Zarządca lasów i domen w Illi 
szetlie, Edmund Faulhaber, odebrał sobie we czwar­
tek życie wystrzałem z rewolweru. Powodem była 
obawa przed wyukiem dochodzenia dyscyplinarnego, 
jakie mu wytoczono.

Na śminrć przejechany. Michał Górski, bndnik 
kolejowy za mostem halickim w Uhrynowie, został 
w nocy z soboty na niedzielę, dnia 6. bm. przez 
nadchodzący pociąg na śmierć przejechany. Górski 
miał lat 41 i ożenił się był przed kilkoma dniami.

Ułaskawienie. Skazi ny przez sąd przysięgłych 
w Sanokn na karę śmierci włościanin Wincenty 
Pałasz, za zamordowanie żony, został przez cesarza 
ułaskawiony o tyle, że karę śmierci zamieniono mu na 
dożywotnie więzienie.

Wassilkiada. Senat akademicki wszechnicy czer 
niowieokiej ogłasza pismo następujące:

„YV Buków. Post. z 9. bm , w rubryce „Na­
desłane" pojawiło się pismo, podpisane przez „rn 
mnńskich studentów wszechnicy czerniowieckiej“, a 
zawierająoe wyraz uznania dla posła br. Wassilki za 
jego mowę, ubliżającą profesorom tamtejszego uni­
wersytetu. Ponieważ w dalszych numerach rzeczonej 
gazety nie pojawiło się zaprzeczenie ze strony stu­
dentów, należących do narodowości rnmuńskiej, przeto 
senat akademicki musi z ubolewaniem przyjąć, że 
powyższe „Nadesłane" pojawiło się za zgodą przy 
najmniej pewnej części studentów rumuńskich. Nad 
tym faktem senat akademicki ubolewa tern więcej, 
że pewna część stndentów rumnńskich, wobec któ­
rych on zawsze występował z gorącą życzliwością, 
krokiem niniejszym wystawiła sobie świadectwo naj 
większej niedojrzałości i dopuściła się postępku nie­
godnego wobec A lm at matris. Stndenci zapomnieli, 
że, jako członkowie wszechnicy, mają obowiązki, któ 
rych spełnienia musi się żądać bezwarunkowo, po­
mimo przewrotnej agitacji. W mowie będący krok, 
sem.t akademicki nagania jak najsurowiej i upomina 
stndentów narodowości rumuńskiej jak najusilniej, 
ażeby na przyszłość trzymali się zdała od spraw i 
wichrzeń, które nie zgadzają się ze stanowiskiem oby­
watela akademika. Z akademickiego senatn wszechnicy 
Franciszka Józefa. W Czernlowcach, 11. lipca 1895 
Fr. Kleinwachter, m. p., prorektor."

K atastrjfy w górach. Towarzystwo złożone z 
Anglików, które wybrało się bez przewodnika na górę 
Ortler, spadło w przepaść. Dwie panie ciężko się 
pokaleczyły, a trzy lekko.

W gminie Cave, w pobliżn Rzymu, usnnęła się 
góra. Mieszkańcy obawiając się, że góra dale: osu­
wać się będzie i zasypać może c a ł; miejscowość, 
opuścili swe domy.

W fabryce Drochu k»ło Tivoli pod Rzymem 
zdarzyła się wczoraj eksplozja. Trzynaście osób zginęło.

Z wszechnicy wrocławskiej. Według dzienni­
ków włoskich, rektor wszechnicy zabronił studentom 
niemieckim zebrania się w lokalach wszechricy dla 
założenia ligi antipolskiej, dlatego, że studentom nie 
wolno odprawiać zebrań politycznych. Pobudkę do 
tego zebrania da > „Stowarzyszenie studentów nie­
mieckich", aby z niego wykluczeni byli nietylko stu­
denci polscy, ale i żydzi. Studenci niemieccy zebrali 
się tedy w hotelu „Znm Konig von Ungarn" dla 
ukonstytuowania filji założonego w Poznaniu stowa­
rzyszenia antipolskiego, ale przybyło ich tylko 30. 
Zaprojektowano w § 3 statntu, że : „członkiem filji 
może być każdy student poohodzenia germańskiego". 
Stąd powstała wrzawa; skłaniano się już do tej sty­
lizacji, że każdy zapisany na wszechnicy wrocławskiej 
student może być członkiem filji. W tuku dyskusji 
pojawił się starszy pedel wszechnicy i z polecenia 
rektora wezwał, aby zebranie natychmiast się roze­
szło. Obecny komisarz policji oświadczył wprawdzie, 
że nie widzi żadnego powodn do rozwiązania zgroma 
dzenia; gdy jednał wszczął się tumult i przewodni­
czący widocznie nie byłby mógł utrzymać porządku, 
komisarz oświadczył, że widzi się zmuszonym roz­
wiązać zebranie.

Leipziger Tageblatt zaproponował studentom 
wrocławskjm, aby się, skoro urzędowo przeszkadzają 
im .działać przeciw polonizmowi, przenieśli się do 
Lipska. Pisma wrocławskie zowią tę propozycję 
„szczytom głupoty*.

Wykopaliska. Baron Edmund Rothsohild ofia­
rował Louvrowi dar cenny, a mianowicie jeden z naj­
cenniejszych zabytków archeologicznych, odgrzebany

niedawno w Bosco Reale, w pobliża Pompei. Po­
chodzi on z pierwszego wieku ery ohrześcjańskiej i 
składa się z mnótwa naczyń srebrnych, przedziwnej 
roboty i styln. Najpiękniejszy jest dzban z płasko­
rzeźbami, przedstawiające ni taniec szkieletów. Jest 
to jedyny tego rodzaju okaz sztuki starożytnej. Na­
der rzadką i cenną jest także patera z głową wypu­
kłą, w rodzajn tej, jaka się znajduje muzeum ber- 
lińskiem. Baron Edmnnd Rothschild za ów zbiór 
zapłacił 500.000 franków Waścicielom gruntn, na 
którym ów skarb odnaleziono.

Cyklon przeciągał wczoraj po uad miastem 
Cherryliill w stanie New Yersey i po nad Woadhaven 
na wyspie Longisland. Cztery osoby zginęły, czter­
dzieści osób jest rannych, a sto domów rozsypało 
się w grnzy.

Godzina pracy każdego z członków franen- 
skiego senatn przynosi mu 30 000 franków. Godzina 
deputowanych izby kosztnje rząd 27.000 franków. 
Takiem obliczeniem zabawia się jedno z pism fran­
cuskich. Za pnnkt wyjścia w tym rachuku służy 
mu budżet senetu, wynoszący pięć miljonów franków 
i izby deputowanych, równający się sześciu miljo- 
nom franków.

Wędrówka weteranów. Do Hamburga przy­
bywa w końcu sierpnia r. b. około ośminset Niemców 
z Ameryki. Są to uczestnicy wojny 1870 do 1871 
roku, którzy pragną dwndziestą piątą rocznicę Sedanu 
obchodzić na ziemi ojczystej. Wezmą oni w osobnej 
grupie udział w paradzie związków weterańskich, 
projektowanej na dzień 2. września 1895 roku w 
Berlinie.

Śmieją się pisma paryskie z niemieckich tea­
trów, że u siebie nżywają dotąd ich znienawidzo 
nego języka jak naprzykład: „Regisseur, Entrśe
Premióre, Operette, Intendant, Ballet, Sonbrette, 
Scóne, Benefis, Conlisseur, Contremarke, ControPenr, 
Abonnement, Prospect, Direction, Sonffleur, Debnt. 
Loge, Galerie, Parterre, Claąne, Decoration, Garde­
robę, Repertoire, Repetitor, Solist, Dirigent, Billet, 
Passepartout i t. p. I w  naszych teatrach, pod tym 
względęm k w i t n i e  francuzczyzna. Lecz czyż temu 
winni tylko biedni dyrektorowie?

Z kra i.IV hazardu. Osławiony dom gry w Mo- 
nnco jest własnością towarzystwa akcyjnego, mającego 
koncesję jeszcze do rokn 1913. Interesa towarzystwa 
tak dobrze idą, że nie myśli ono bynajmniej zwijać 
swego przedsiębiorstwa; owszem, stanowczo przedłuży 
ono kontrakt z księciem Monaco na dalsze 50 lat, 
czego dowodem ciągłe wznoszenie nowych budynków, 
podobnych raczej do bajecznych pałaców Szeherezady, 
niż do zwyczajnych budowli. Jak świetne interesa 
robi kompanja na obdzieraniu namiętnych graczów, 
dowodem jest ostatnie sprawozdanie akcjonarjnszów 
„Bezimiennego towarzystwa morskich kąpieli i klubu 
cudzoziemców w Monaco". Dochód z rnletki i trente 
et guarente w rokn 1893 wynosił 24,000 000 fr. 
Kapitał zakładowy wynosi 30,000.000 fr., rozdzielo­
nych na 60.000 akcyj 500 frankowych, Akcje te są 
5-procentowe oprócz dywidendy, która w roku spra 
wozdawczym wyniosła 165 fr. na akcję, licząc zaś z 
procentem 25 fr., każda akcja 500 frank, przyniosła 
dochodu swemn posiadaczowi 190 fr., czyli 38°/0. 
Część dochodów z rnlety, mianowicie 1,250.000 fr., 
idzie do osobistego rozporządzenia panującego księcia. 
Sumę powyższą książę obrócił na reparację zamku, 
na bndowę nowego kościoła, oraz dwóch szkół Nie­
zależnie od tego towarzystwo akcyjne ponosi wszy­
stkie wydatki na zarząd i administrację tego mikro­
skopijnego i prześlicznego kraiku, którego siła woj­
skowa składa się ze 120 żołnierzy i 80 policjantów. 
Mieszkańcy są wolni od podatków, a dzieci i mło­
dzież otrzymują bezpłatną naukę. Teatr i orkiestra, 
której darmo słuchają goście, kosztnie rocznie pół mi- 
ljona franków. Przy rulecie znajduje się 200 krupie­
rów, inspektorów, kasjerów i rządców. Sto osób pil­
nuje porządku i mienia akcjonarjuszów dniem i nocą. 
Koszi utrzymania całego personaln wynosi rooznie 
1,500 000 fr. Dzienniki otrzymują rocznie 800.000 
fr. tytułem Schweiggeld’u. Zarząd rulety bawi się 
nawet w humanitaryzm, płaci bowiem emeryturę 
ofiarom, które obdarł ze skóry. I ta k : pewien lord, 
który przegrał miljony, dostaje dziennie 40 fr., inni
„emeryci otrzymują dziennie po 20, 15, 10 i mniej
franków, stosownie do tego, jaką sumę tażdy z uieh 
przegrał. Rzecz prosta, że „emerytom" wolno się 
tylko przypatrywać, do gry zaś nie są dopuszczani. 
Mieszkańcom Monaco również grać nie wolno.

Bardzo muzykalne m asto. Jak się pokazuje, 
to zapewne żadne miasto na świecie nie posiada tak 
g w a ł t o w n i e  muzykalnej publiczności, jak San 
Aotonio, stolica w Teias. W miejscowości tej wy­
budowano, celem popularyzowania klasycznej muzyki, 
wppaniały gmach pod nazwiskiem „ H a l l a  Bee t ho -  
v e n a “. Nie bjłoby w tern zresztą nic dziwnego, 
że i na pół dzicy mieszkańcy tego krajn, dotknięci 
cywilizacją, polubili poważną muzykę, lecz ich zapał 
na tym punkcie przewyższa chyba naszych lwowskich 
melomanów Bo oto w uroczystym dniu otwarcia

mmmmmm

powyższej hali, zebrana tamże publiczność ujrzała n t  ak zwykle 
estradzie umieszczony wielkie mi literami napis :*oncerty itf 
„ U p r a s z a  s i ę  n i e  s t r z e l a ć  z r e w o 1 we r  ó wkwiatów, 1 
do p i a n i s t y ,  g d y ż  s t a r a n i e m  j e g o  bę-wstępem' 1 
d z i e  w y w i ą z a ć  s i ę  r z e t e l n i e  ze s w e g  należy się t 
z a d a ń  i". łowi, który

Prośba ta była całkiem nzasadn:oną, ponieważ czai popisy1 
w San Antonio zdarzało się dość często, że inteli- wet dzielny: 
gentni znawcy muzyk* swoje krytyczne niezadowo-itrony przy< 
lenie na koncertach objawiali — s t r z a ł a m i  z re-waniem kilk 
w o l w e r ó w .  Strzelnica

Starożytny dzwon, znajdujący się w kościełectęść pnbl 
katedralnym w Schaffenhansen, ma być niebawemneostała w 
przelany na nowo, stracił bowiem dźwięk wskntekiię doskonal 
pęknięcia. Jest to ów dzwon, którego napisu: „ Vivosaie fundusz: 
voco, mortuos plango, fulgura frangou nżył Scbillerlwowskich. 
za motto do znanej ballady „Dzwon". Promo

Szczególne amatorstwo. Do szpitla w G nbsnSahn, r li 
na Szlązkn, przybył niedawno trzydziestocztsro-letniatwowych i 
robotnik z cegielni, Bischof, skarżąc się na ból żo-jj szyrn uni1 
łądka. Lekarze, badając chorego, dowiedzieli się, że Pożar
przyczyną cierpienia są pestki z wiśni. Poddano pa-ta rogatką 1 
cjenta knracji i wydobyto z jego żołądka 1116 pestekitraż pożarn 
wiśniowych. Stan jego ma być pomyślny. rowy, które

Szczególniejszy bank powstał d. i .  iowaó i nas 
w Berlinie z inicjatywy sprytnego osznsta, Alberta‘adł tylko 
Richtera, pod szumną firmą: „Norske Creditbank"pojawił się 
przy Aleksanderstrasse 1. 54. Elegancko urządził on?- Praun. 
obszerne lokale bankn, nmiesLczone na pierwszem W sprs
piętrze, umeblował świetnie dzięki łatwowierności^Uników otrz 
faory kantów, którzy dostarczyli mu potrzebnych mstępnjące 
sprzętów bezpłatnie, poczem zaangażował do pisania;a^ a) 
adresów 12 panien i 2 bnchalterów. N* J 16. bm.W^ obecnie 
zaangażował uadto 14 buchalterów i i„.,, jeszcze1 w Padzie 
urzędników; wszystkim kazał złożyć odpowiednie50' 0̂  na 11 
kaucje. Istotnie d 1. bm. otwarto bank uroczyśoie **enia minit 
a nowy szef do personalu swojego miał mówkę tejte dodatki 2 
treści, że nowa instytucja wkrótce podniesie ei^ dułnata doda 
znaczenia pierwszorzędnego w Niemczech i że o nim^°P*er0 P° 1 
niebawem mówić będą Poczem cały pe-sonal zabrał Wyciec
się do pracy. Istotnie już dnia następnego zaczęto^domo, na 
mówić o bankn, szef bowiem w dniu otwarcia nlo-)ndzić żywe 
tuił się z kancjami. ach. Bardzo

Rumak ten kosztuje t y l k o  10.000 franków, a ;e w dniach
pornsza nogami, uszami, oczami, ogonem, robi bo- Kemitet
kami, jak gdyby sprowadzonymi był prosto z toru! 6 d z i e n n  i 
wyścigowego — a Lawet rży — i oddychając, ^y . uwie politec 
puszcza parę nozdrzami. „Niewiadomo tylko, czy zgłasza
później będzie można z niego robić kiełbaski?!" takr ai0których ii 
uwag czynią — donosząc1 o tern wynalazkn pisma Prokur: 
angielskie. :e między ki

Zł..dziejka — z miłości Panna Franciszia e r «m,  a 1 
Seltenhammer, pokochała gwałtownie i namiętnie mło- n e r e m, o 
dego snbjekta handluwego, który przyrzekł jej woia- >rzyozem Fij 
wdzie, iż się z nią ożeni, ale uczynił to zależnym od todeksu kar 
swe; samodzielności — gdy będzie w stanie zapewnić z arz§' 
byt swojej przyszłej rodzinie — lub jeżeli pannj ^rokuratorja
Franciszka wykaże się odpowiednim posagiem. Zako- Mark
chana po uszy panna Franciszka, przyrzekła więc *on®szą, że 
swemn lubemu, że postara się o posag, gdyż spo- ŵak  popadi 
dziewa się wkrótce odziedziczyć znaczny spadek, ^sbstera w 
A ponieważ było to kłamstwem z miłości — czas ̂ e^-
upływał — a przyrzeczenia wykonać nie n»ogła,
przeto również z m i ł o ś c i ,  stała się — złodńejką. Zapiski
Za pomocą gwałtownych narzędzi, dostała się flo j. 11. bm.
pomieszkania Bwego wujaszka, skradł" mn książeczkę ^gmrnta Re 
kasy oszczędności na 201 zł. i gotówką 20 zf. — >5 lat. — i 
Stamtąd wpadła do. sąsiadującego z mieszkaniem ^ku życia, 1 
wujaszka kantoru, w którym stała kasa ogniotrwała. iona prof g 
Z dłutem Żelaznem w ręka, a z sercem pełnem mi- S ł a w e j k o i  
łości, rozpoczęła niebozpieezną operacją. Wprawdzie ałgarskich 1 
„miłość wszystko może", gdyż podbija najtwardsze, Z TOW 
lub rozgrzewa najzimniejsze serca, lecz tym razem. Wydział teg 
kasy ogniotrwałej rozbić nie zdołała. Biedna panna '°oorowymi 
Franciszka, zostaca schwytani na gorącym uczyń :n Aiąoegu jene 
i dziś w kozie pokutuje za swą gwałtowną i na- Do r o i  
miętną miłość — albowiem sąd wiedeński skazał j;, 'karbu we L 
na półtrzecia roku ciężkiego więzienia. Sens moralny, 1 °> radcę dy 
że nawet z miłości przyrzekać za wiele — Jest Zgublon 
niebezpiecznie. łrodziek*cb f

Niedziela onegaajsza hyła dowodem, śe mimo an*l iasowen 
zakończonego jnż roku szkolnego, Lwów jeszcze sî  Bowice. Ri 
nie wyludnił i — jak dotyeheza: — nie myśli wcale J5°ra magisi 
o rozpoczęciu sezonu ogórkowego. Dość wspomnieć, ^ rzyma stosc 
że prócz świetnego festynn na Strzelnicy, odbywało Zmiana
się ró smocześaie mnóstwo innych zabaw i wycieczek, udowej „Ko 
między temi zabawa ogrodowa w „Skale" i wycie- -Poe br. z I
’zka „Gwiazdy" na Pasieki. Mimo to pozostał) ^Inej 1. 10 
jeszcze dosyć oubli -zności, ażeby wieczorem wypełnia Nąoa wystc 
teatr letni na przedstawieniu „Wieczoru Trzech Króli" Zwarte od g 
z panią M o d r z e j e w s k ą  i salę nasyna miejskiego, Składki 
w której p. F i s z e r  bawił zebranych swemi nie- ***» k0 ] 
zrownanemi monologami. fi&ro ^  ^el

Festyn mieszczański odkładany dwukrotnie ^  zł 60 Ot. 

z powodu niepoeody, odbył się wreszcie onegdaj na, Komitet 1 
Strzelnicy miejskiej. Pnbliczność, widluoznie stęsknio- 
na za podobnemi zabawami, których w tegorocznym wpł Pr nas 
sezonie letnim mieliśmy nie wiele, pospieszyła na Ischl od sieb

— lecz prędzej pozwolę sobie język wyrwa6, 
niż...

Niż opowiedzieć temu schorzałemu ojcu, iż 
dla tego, aby jego ^yna nie można było poznać, 
przywiesili go na całą noc z» nogi do drzewa, 
a głowę po same ramiona wtłoczyli do m row iska!

Sędzia, z listem Aleksego w ręku, mówił 
cicho do jen e ra ła :

— Mówiłem księciu, że wpadliśmy na fa ł­
szywy trop. Nie nlega najmniejszej wątpliwości, 
iż m ordercą je t  ten człowiek i jeżeli pan p ra­
gniesz wymiaru sprawiedliwości...

— W ym iaru sprawiedliwości 1 ? U karania, 
zemsty na tym człowieka?! Nie, mój kochany 
panie Delcru, ja pragnę zemsty na Ryszardzie 
Fónigan, a nie na nim.

— Tern więcej, że dołączając ten list do 
sprawy, byłoby bardzo trudnem  wobee prawa 
wygotować ak t oskarżenia.

Książę zadumał się na chwilę, a potem 
rzekł głosem stanow czym :

— Podzielam w zupełności pańskie zdanie, 
panie Delcru. Dobra “ław a pamięci księcia i 
naszego nazwiska nie odniosłaby ztąd najmniej­
szej korzyść, gdyby sprawę tę rozmazano, jak  
również gdyby obaj młodzi ludzie z scenicznemi 
ruchami składali zeznania w sądzie. W danej 
sprawie nadarza się sposobność, jak nie potrzeba 
lepsza, aby ją  umorzyć, z powodu braku danych 
co do prowadzenia śledztwa.

Urzędowo i poważnie, a mimo to z żywością 
zwrócił się Delcru do Sotecoeura:

— Słyszycie, książę chce tę smutną sprawę 
umorzyć, nie prowadzić jej dalej. Wyjeżdżajcie 
ztąd cz8mpręazej, nie przyznając się nikomn do 
waszego czynu. Od was tylko teraz zależy, 
abyście uniknęli nieprzyjemności.

Leśniczy się skłonił.
— Serdecznie panom dzięnnję, jenerale i pa­

nie sędzio.
U drzwi jednakowoż zatrzym ał się z pewnem 

wahaniem.
— A pan R yszard?
— O, możecie bvć spokojni.. pan Ryszard 

jeszcze dzisiaj przed wieczorem powróci do Uzeiies
Po tern oświadczeniu sędziego jenerał stra­

cił humor zupełnie i nie k ry ł się z tem wcale.

Strzelnicę tłumnie. W program z ubawy wchodziły z dzieen
loezego 9 koro 

Bf. N. (podp
dw jjga starców, rozmawiajązych z  sobą szepte ieksańder Ki 
tylko pod wielką, drzemiącą idało się, lipą 1 ęodpit nieezyt

— Jakież to dzisiaj endownie czyste po • (podpis nie 
wietrze... słychać nawet kroki przechodzących z‘oiŷ a “
przez most — mówił właściciel małej parafji, i 
który od chwili swego powrotu nie rozłączał i T r | _ m r  
się prawie ani na chwilę z m atką i żoną Ry- ld.UO GH. 
szarda. Wladom

— Pewnie ktoś przyjechał z Corbeilles *ony nasz i 
ostatnim pociągiem... W idać ma bardzo pilno — on^a w Mar.

-  Jakto  ? Jeszcze przed wieczbrem ? W ięc zauważyła P ™  F ^ a»gaą, przysłuchując się ró- . RepertO:
pan tak  bard: pragniesz, żeby ten rogacz jak  wn.\PŻ _8Zybklm’ niecierpliwym krokom po we wtor
tylko można najprędzej powrócił do swojej żony ?

Ten okrzyk nienawiści a zarazem bezsilnej 
zazdrości wyrwał się z piersi ojca, który do­
piero co stracił swego jedynego syna.

dróżnego. ihiller’a. Bt
j  Merivet mówił tymczasem d a le j: dodrzejewski
i Pani Lidja wydaje mi się da. iaj je- „UluO VI
, szcze smutniejszą niż zazwyczaj. Widocznie 4a> rozpocz; 
. śmierć tego żebraka wywarła na niej Bilne wra- * wieść ta, i 
' żenie. ateligentnyoh

— Kiedy serce przepełnione jest boleścią, •owanie.Wieczorom w Uzelles pani Fónigan-m atka i  ̂ t ______ t__ ____ _
stary Meriyet siedzieli w głębokim smutkn po wszystko staży jako powód do łe z — westchnęła „Dźwig* 
grążeni pod wielką lipą, stojącą u wejścia dodo- pani Fónigan. -  I  pomyśl pan tylko, mój przy- - Bibljoteozk
ma. Od czasu do czasu zamieniali z sobą parę jacielu, że przez całe trzy dni, od chwili jego '* ^  przemyś
słów, parę bolesnych uwag i potem znowu popa- aresztowania, nie posiada żadnych wiadomości r8W0go (c. <
dali w przygnębiające, przeciągłe milczenie. Na o swoim mężu oprócz tej tajem niczej kartki, rcemysłn kri
drodze tymczasem przed otworzonemi na oścież której treści zupełnie zrozumieć nie można... czynności T
wrotami spacerowali i bawili się przy świetle — Co służy jako dowód jego niezłomnego^ r°!r 1894/!
księżyca ogrodnicy i dziewczęta z folwarku. przekonania, że wkrótce odzyska ntraconą wol- Qpoów i pr

Bezwarunkowa dotąd godzina gaszenia wszy- ność. To pomyłka, powiadam pani, że to pomył- we8° ^l0 zni
stkich świateł w Uzelles już dawno minęła, lecz k a '-- Zrozumiałem to natychm iast, skoro tylko lystwo knp
nikt nie zw racał na to najmniejszej uwagi, może zobaczyłem nię z sędzią Delcru. W ygląda za- gromadzenie
być raz dla tego, że noc była zanadto liękną, kłopotany, jakby  zrozpaczony... W ierzaj mi tegulamin n
a może też, że grom, który w ten dom uderzył, Panh Ż3 tce z°baczysz swojego kochanego rajowego w<
hył przyczyną, iż wszyscy zapomnieli o prze- Ryszarda. Ale patrzajże pani, patrzajże pani ygjcoa środ
pisach praktykow anych w tym domu zwyczajów. Fónigan l -  zawołał donośnym głosem Na- Vąsowicz (<:.

Ale iakiż kontrakt stanowił ten ożywiony Poleon Merivet, skoczywszy na równe nogi. (/«. Z
hałas i gwar w izbie czeladnej, zkąd dochodziły . (Ciąg »-wIa»i.) alSlaj (,ePuti
głośne roiamowy i wybuchy szalonego śmiechu, 
z tą  rozpaczą którą czuć było w głosach

J .  I l i n a t o w i c z ,  e s e n c j a  m a t o w a  d o  p ł u k a ć
o y ;6 y .  sklepy własne ni. "Lpornika 1 ul. Haliekn 1. 1. cpr -,z przyi^nmeKO urzeiwiającogo smaku i  zapachu, kar ,iO korzystni*1 

Sukieunioe 1 W. --  Eynek 1. », wpfy ’ ► a a  t m tm t. — ITlakoa w  os.

P r o s z e k  r o ś ^ n o - ^ k a h f t c n y  do czyszczenia zęDÓw
Usuwa jfamioA i kwasy, któro_ sprowadzają ból i próchnienie zębiw.

lozona z pul 
ta- tenia się 
rłaścicielowi 
Hbori’emn. 
śs, jej

Sadełko 30 i 60 ot. Hf A  t



DZIENNIK POLSKI ż Ani* U  Lipca, '895 t

ujrzała naiak zwykle abogato uposażona" loterja, kolo siezęścia, 
mi napis: koncerty itp. Prócz tego urządzono ładną wystawę 
o l w e r ó  whsifetów, którą można było oglądać za osobnym 
j e go  bę-Tstępem 10 ot. od osoby. KHka słów pochlebnych 
e sw egoaaleiy  się ulubieńcowi lwowskiej publlozności p. Rol- 

lowi, który wraz z swą kapelą 80 pp. przez oały 
ponieważ ozas popisywał się arie i nie dał się przyćmić na- 
że inteli- wet dzielnym naszym „Lutnistom", którzy ze swej 

niezadowo-itrony przyczynili się do uświetnienia festynu odśpie- 
im i  z r e-waniem kilku utworów. Wieczorem zajaśniała cała 

Strzelnioa uroczą iluminacją, dzięki czemu znaczna 
w kościel iflzęść publiczności, mimo woale dotkliwego chłodu, 
niebawem '0' ostała w ogrodzie do późna. Słowem, festyn udał 

ęk wskutekmę doskonale. Dochód przeznaczony był na pomnoże­
ni: „Pżrosaie funauszu dla wdów i sierót po mieszczanach 
żył Schillerlwowskich.

Promocja. P. Wiktor Wincenty 2ga imion 
• w GubonSahn, rodem z Wiednia, syn inspektora koiei pań- 
icztero-letniatwowyeh przy lwowskiej dyrekcji, otrzymał na tdj 
na ból żo-jj szym uniwersytecie stopień doktora filozofji. 
ieli się, że Pożar wybuchł onegdaj po godz. 9. wieczorem
oddano pa-ra rogatką Kleparowską. Zawiadomiona o tern miejska 
116 pestekitraż pożarna wysłała niezwłocznie jeden tren ratun- 

towy, któremu też wkrótce udało się ogień zlokali- 
1 bm [°wać i następnie stłumić, tak, że pastwą płomieni 

;a, AlbertaDadł tylko dach jednego domu. Na miejscu pożaru 
f-editbank" pojawił się takżb naczelnik lwowskiej straży pożarnej 
irządził on!>- Praun.
pierwszem W sprawie dodatku zapomogowego dla urzą-

fowiemościin^ÓW otrzymujemy z dobrze poinformowanej strony 
lotrzebnychustępujące uwagi: „W dziennikach pojawiła się no- 
do pisania;atkaJ ie dodatki zapomogowe dla urzędników mają 

!6. bu >J& obeonie wypłacone za pierwsze 3 kwartały 1895 
, , jeszcze1 w październiku za 4 kwartał r. b.“ Notatka ta 
dpowiedni i>0lega na mylnej informacji, gdyż wedle rozporzą- 
uroozyścń llenia minist., obecnie tylko za 2 kwartały pierwsze, 
mówkę jje dodatki zapomogowe mogą być asygnowane. Asy- 
isie się d ?nata dodatków za 8 i 4 kwartał nastąpić może 

że o l  m*°Piero P° uchwaleniu budżetu w radzie państwa, 
nal zabrał Wycieczka dO Poznania, której wyjazd, jak
igo sączę to ̂ w ^m o, naznaczono na najbliższą sobotę, poczyna 
rarcia ulo-)Udzić żywe zainteresowanie w coraz szerszych ko- 

ach. Bardzo korzystną dla wycieczki jest okoliczność,
rank iw, a ;e ■ dniach ostatnioh zapisało się na listy wiele pań.

robi bo- Kemitet ściślejszy wycieczki zbiera się obecnie
ito z toru16 d z i e n n i e po godzinie 8. wieczorem w towarzy- 
ając, Wy-ltFie politeohnioznem (Rynek 1. 80), gdzie też wiele 
tylko, cz ,B°b zgłasza się o tej porze celem zaciągnięcia jeszcze 
i?!“ taką ai®których inlormacyj.
u pisma Prokurator zbrodniarzem. Z Zagrzebia donoszą,

:e między kierownikiem tamtejszej prokurator' Mi l -  
'ranoiszka er e m, a miejskim lekarzem powiatowym F i  g a ­
rnie mło- “ e r em,  odoył się onegdrj pojedynek na pałasze, 
jej wpia- ' rzyczem Figatner został zraniony w ramię. Według 
9żoym od c°deksu karnego pojedynek stanowi zbrodnię, ści- 
*ape-nić ?aną z urzędu przez prokuratorję. Co teraz zrobi 
i panna ^okuratorja zagrzebska ?
m. Zako- Mark Twain w konkursie, z Nowego Jorku
kła więc l°n»szą, że słynny amerykański humorysta Mark 
fdyż sp0- L'wain popadł w konkurs. Przy bankruotwie nakładcy 

spadek. Webstera w Hardford stracił Mark Twain cały ma- 
— czas fttek.
mogła, ~  |  -------

todziejką. Zapiski pośmiertne. W Stanisławowie zmarła
ft się do b 11- bm. Cecylja R e g e n s t r e i f o w . i ,  żona p.
sirżi-czk  ̂ ygmunta Regenstreifa, dzierżawoy dóbr, przeżywsz;
0 ii.  55 lat. — W Nowym Sączu zmarła d. bm , w 84
szkaniem ^ u  życia, Wiktorja z Schmettauerów B iz  o ni o w a, 
iotrwała. lona prof gimnazjalnego. — W Sofji zmarł Petku 
nem mi_ S ł a we j k o w,  jeden z najwybitniejszych sermierzy 
prawdzie ‘̂ garskich w walce o nieDodległość.
.wardsze, Z Towarzystwa weteranów wojskowych.
81 rattui Wydział tego Towarzystwa zamianował członkami 
ia panna 'ooorowymi pp-: hr. S c h u 1 e n b u r g a, komende 
uczynku Jjącegt jenerała 11. korpusu we Lwowie; Napo- 
% i na- P0t>a D o r o że w ek i eg  o, starszego radcę dyrekcji 
skazał j [karbu we Lwowią, * Stanisława K w i a t k o w s k i e -  
moralny ’0 radcę dyrekcji policji we Lwowie.
* ~~ jest Zgubiono dnia 6. lipca br. przedpoł. w ulicy

Grodzickich papiery, tj. lasowe druki wraz z asygna- 
że mimo *ml lasowemi, opiewające na rewir mHski Brzu- 
szcze si( bowice. Rzetelny znalazca raczy zwrócić się do I. 
iii wcale ^ura magistratu w godzinach urzędowych, gdzie 
pomnieć, ,tr*yma stosowną nagrodę.
>dbywało Zmiana lokalu. Kanoelarja Towarzyst wa szkoły
yoieczek u^°Wej „Koła męskiego" przeniosła Bię z d. 15. 
i wycie-^Poa hr. z Rynku 1. 17 ao kamienicy przy ul. Tea- 
pozostało ®*lnej 1. 10 II. p., tj. tam. gdzie mieści się nieu- 
wypełnió *ai%ca wystawa dzie* sztuki. Biuro jest codzieuie 
sh Króli" Zwarte od godz. 4 —5. popoł. 
ejskiego, SMaWkl na osie użyteczności publicznej lub u*
omi nie- fc 0 1 o n j ę r y m a n o w ką. P. F i s c h e r

•forował doebód z sobotniejszego wieczo-ku w kwocie 
-krotnio zł 50 ct. na rzecz 'eczniczej tolonji rymanowskiej. 

e6<E ul . komitet składa zacnemu ofiarodawcy serdeczne po-
st.flstniA Li?ko .»anie ę Knio- a*,- h e n o r o u y  dla ks. arc Issakcwicza* “ N a  d a r  h e n o r o w y  dla ki
•rocznym w p ły n ą  następują06 datki : Br Florjan Ziemiałkowski 
szyła na Isehl od siebie i domowników 8 koron. Ksawery Ko-Lite UU DiOUłc > uu“ *u vu,
chodziły *Pka z dziećmi 3 korony, na listę składkową p. Teren-

czego 9 koron, a mianowicie dr T _eu8z Dwernicki, 
N. (podpis nieczytelny), Gwido Rr uczyń iki, Ja  

szepte ileksander Kosenstook, Kazimierz Cbmie'ewBiu, N. N
pą 1 podpis nieczytelny), Y) »d. Teronkoozy po 1 koronie, N.
rato nr>. (podpis nieczytelny) Z nor.
. P® N a  g ł o d n e  d z i e c i  zamist wieuca na trumnę
lżących ,ęi a złożyła p Anna Kotowska S!0 i ł  
parafji,

A / i i ic lo a iO Ś d  l i t e r a c k i e  i a r i y s t y c m e .
Wiadomości osobiste. Michał B a ł u c k i ,  ulu- 

•rbeilles iony nasz komedjopisarz, bawi wraz z twą mał- 
)ilno  onką w Marjenbadzie.

się ró- Repertoar teatralny. W T e a t  ze l e t n i m :  
m po - ,ziś we wtorek „Marja Stuart", trapedja w 5 aktach 

'ohiller’a. Beuefis i pożegnalny występ pani Heleny

na 3. »QuO vadis powieść Henryka S i e n k i e w i- 
docznie za* rozpoczyna drukować wiedeński Fremdenblatt. 
le wra- ł°wieśó ta, naszego znakomitego pisarza, budzi w 

uteligentnych sferach wiedeńskich wielkie zaintere-
•oleścią, cwanie. _
tchnęła _ wDŻwifllll" ur. 12 wyszedł 1 zawmra: Oddział Ł
li Przv- • Bibljoteozki podręczne kupców i przemysłowców.— 
li jego '• O przemyśle w Galicji. Odczyt prof. Br. Pawle-
lomości skiego (c. d.) — 3 Nieustająca wystawa okazów 
kartki tsemysłu krajowego we Lwowie. — 4. Sprawozdanie 

a ’ czynności Towarzystwa przomysłowego w Poznaniu 
omnogot1 r<>k 1894/5. — Kronika Dźsugni i kraj. Tow. 
aą wol- “P°ów i przemysłowców. — 6. Cudze chwalimy, 
pom ył-WeS° “i® znamy. —  Oddział II. 7. Krajowe Towa- 
1 tylf") *ystwo kupców i przemysłowców. — 8. Walne 
ia  za- gromadzenie stow. „Gwiazda" tarnowska. — 10. 
saj mi *egulamin nieustającej wystawy okazów przemysłu 
ihanego raj°wego we Lwowie. — 11. Towaroznawstwo i 
) pani ygjena środkó' spożywczych, napisał dr. M. D. 
a Na- Vąsowicz (e. d )  12 Ogłoszenia.

(/s.) z Krakowa nam donoszą: Przybyła tu 
zisiaj deputacia 89 pułku piechoty z Przemyśla, 
łożona z pułkownika i grona oficerów, celem przed- 
tawieiiia się i złożenia życzeń nowomianowanemn 
właścicielowi pułku, komendantowi korpusu frnp. 
tlbori’emu. Deputacja przedstawiła się w południe, 
śa jej cześć dał następnie nowy właściciel pułku

P-

obiad; w którym wziął także udział żaśtępoa dele­
gata hr. Ed' ara Starzeński.

Ostatnie wiadomości.
S czortkowskiogo dowiadujemy się, ze ruch 

wyborczy w tamtym powiecie objawia się b ar­
dzo słabo. Ze strony contralnego komitetu jako 
kandydat postawiony zostanie p A rtur Zarem ba 
Cielecki właściciel dóbr Hadynkowce w pow. 
husiatyf “kim i Porchowy w pow buczaokim. Ze 
strony ruskiej kandyduje gr. k  proboszcz z Zwi- 
niacza (w pow. czortkowskim) ks. Mikołaj Ha- 
łuszczyński. który już kilkakrotnie przeciwstawiał 
swą kandydaturę byłemu posłowi tamtejszemu 
śp. hr. Mikołajowi Wolańskiemu

Na sobotniem posiedzeniu rady państwa mi­
nistra minister skarbu dr. B i i h m - B a w e r k  
wygłosił dłuższe przemówienie, w którem odpo 
wiedział także na wyrażone życzenie p o p r a w y  

b y t u  u r z ę d n i k ó w  p o d a t k o w y c h .  Mini­
ster oświadczył między innemi, że rząd sam sta 
ra  się o poprawę stosunków awansu i w ciągu 
ostatniego roku postanowił 300 miejsc XI. klasy 
rangi przemienić na X., wykonanie atoli tego 
ze wględów budżetowych rozłożyć musiano na 
dwa lata. W  ciągu ostatniego roku władza skar­
bowa pomnożyła także posady głównych pobor­
ców podatkowych w V III. klasie rangi, a i w przy­
szłości starać się będzie w granicach budżetem 
dozwolonych o poprawienie bytu urzędników, 
„W  ogóle wolno mi powiedzieć, — mówił dalej p. 
minister — że rządowi bardzo na sercu leży tak 
ukształtować dolę urzędników, aby ci z szcze- 
gólnem zamiłowaniem i ochotą służbie swej się 
poświęcali. Jeśli urzędnicy będą tak  sytuacji, ż e 
b ę d ą  m o g l i  i s t n i e ć ,  a klasy raDg tak  urzą­
dzone, żo tędzy urzędnicy będą mogli byó pe­
wni zasłużonego a w a n s u ,  wówczas będzie na­
wzajem i państwo mogło stawiać większe wyma­
gania w kierunku dzielności, wykształcenia i p: 
ności T ak  usposobione i zorganizowane ciało 
urzędnicze potrafi i interesy ludności lepiej 
s p e ł n i a ć " . __________

Staroczeska Fohtik  obstaje przy swoiem do­
niesieniu, żo stan wyjątkowy w Pradze jeszcze 
przed odroczeniem rady  państwa zniesionym zo­
stanie i cesarz na czeski wystawę etnograficzną 
przybędzie.

Berliner Tagehlatt konstatuje, żo jeneralny 
konsul niemiecki w Sofji pierwszym był, który 
raąd bułgarski upomniał z powodu tego dwu ine. 
cznego postępowania wobec ruchu macedońskiego 
i za nim dopiero poszli przedstawiciele iunnvch 
pelstw a ____

W edług doniesienia półurzędowoj Politische 
Coreepundene, cesarz Franciszek Józef nadał 
kardynałowi hr. L o d ó c h o w s k i e m u ,  prefe­
ktowi kongregacji de propaganda fide, z oka 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu kap ńskiego w iel­
ki krzyż orderu św. Szczepana.

Według informacyj pism wiedeńskich izba 
posłów rady państwa ukończy prace prawdopo- 
bnie dnia 23. bm. Trzecie czytanie budżetu ma 
nastąpić dnia 22. bm.

N arodni L isty  oświadczają, że Młodoczesi 
samem zniesieniem stanr wyjątkowego zadowolić 
się już n i e  m o g ą ,  ale żądają, aby i wszy­
stkich skazanych w tym czasie w politycznych 
procesach amnestjowano.

Mimo zaprzeczeń utrzymuje Yaterland, iż 
stan wyjątkowy w Pradze zostanie w k r ó t c e  
z n i e s i o n y .  W  izbie krążyły pogłoski, iż znie­
sienie nastąpi już temi dniami.

Z G racu donoszą, że Słoweńcy wszelkich 
dokładają staiań, aby n~-ve gimnazjum w Cyloi 
jeszcze w tym roku zostało otwarte. Poseł V 0- 
s n j a k  oddał na ten cel potrzebne lokalności do 
dyspozycji. Pisma niemiecko liberalne piszą z 
przekąsem, że rząd energicznie popiera podjętą 
przez Słoweńców akcię.

Niemiecki organ półurzędowy Hamburger 
Gorrespond t zaprzecza jak  najkategoryczniej 
wszelkim pogłoskom o ustąpieniu kanclerza ks. 
H o h e n l o h e g o  i nazywa te kanikułowe wymy­
sły wprost śmiesznemi i komicznemi.

Giornale di Rontu, donosi, że unędzy papie­
rami po zamordowanym niedawno deputowanym 
hr. F errari znaleziono wielki plik listów prze- 
wódców stronnictwa radykalnego i republikań­
skiego, którzy tego wpływowego parlam entarzy­
stę 1 dawniej podsekretarza stanu o różne łaski 
upraszali, a  za to swój wpływ poHtyczny w Ro- 
manji na jego usługi ofiarowali. Tymczasem 
jednak ci ludzie potajemnie intrygowali przeciw 
Ferrarem u, niebezpieczną w Romanji (okolico 
Bolonji) namiętność tłumów przeciw niemu podże­
gali i tym sposobem pośrednio do jego zamordo 
war ia się przyczynili. Syn F e rra ri’ego, oficer 
jazdy, przybyły z Afryki, zamierza to listy ogło­
sić; byłoby to więc z kolei skompromitowanie 
skrajnej lewicy.

Ja k  donoszą z Brukseli, spodziewają się 
w tamtejszych sferach politycznych, że iząd 
wobec togo, iż kilkn wybitnych członków pra­
wicy oświadczyło się kategoryczni 3 przeciw pro­
jektowi szkolnemu, tudzież wobec tego, że 18 
katolickich deputowanych brukselskich, otrzy­
mało od wyborców wezwanie do zwalczania pro­
jek tu  ustawy szkolnej w obocnoj jogo form: j — 
cofnie ten projekt i wypracuje nowy, według 
którego państwo ma popierać szkoły zarówno 
wyznaniowe, jak bezwyznaniowe.

wszystkie w tym  k n ru n k u  wątpliwości, skorzy­
sta ł z pierwszej nadarzającej 'ę sposobności 
i przyjmując deputację bułgarską wyraził się o 
stanowisku, jakie rząd bułgarski zająó winien 
wobec kwesiji macedońskiej, w sposób inden- 
tyczny z przedstawieniami mocarstw w Sof;i

Z Petersburga otrzymuje Polit. Corresp. 
z dobrze poinformowanej strony doniesienie, że 
jakkolwiek Rosja nie b ra ła  udziału w dyploma­
tycznych krokacb mocarstw, przedsięwziętych 
w Sofji w sprawie macedońskiego ruchu to je ­
dnak z okoliczności tej nie możn° wyprowadzać 
wniosku, jakoby rząd rosyiski w tej kwestji zaj­
mował inne stanowisko. Jedynie wzgląd na (o, 
że Rosja nie utrzymuje oficjalnych stosunków 
z Bułgarją i wskutek tego nie ma dyplomatycznej 
reprezentacji w Sofji była porodem , ż gabinet 
petersburgski nie czynił w Sofj. przedstawień w 
tym samym duchu, co inne mocarstwa Minister . 
spraw zagranicznych, ks. Łobanow, aby usunąć 1

Eozmowa z posłem Kramarzem.
Wiedeń 14. lipea.

Głosowanie nad słoweńskiem gimnazjum w 
Cylei po dług 3J przerwie skupiło znów stronni­
ctwa, które pod rządami hr. Taaffego przez 
długi lat szereg walczyły pod jednym sztanda­
rem. Jakkolw iek była to sprawa tylko epizody­
czna, jednakże wynik głosowania nasunąć mu­
siał słowiańskim stronnictwom przed oczy obraz 
przyszłości, opartej na wzajemnej zgodzie i nie­
zawisłej od stronnictwa, które bezprawnie mieni 
się reprezentantem  niemieckiego narodu w Austrji. 
Z 107 członków tego stronnictwa, około 70 re­
prezentuje tylko tę część społeczeństwa niemie­
ckiego, której polski odłam reprezentowany jest 
w izbie poselskiej przez 13 posłów. Przez cen- 
tralistów narzucona ordynacja wyborcza sp ra­
wiła, że reprezentacja narodu niemieckiego ró­
wna się prawie reprezentacji wielkiego kapitału, 
wskutek czego wyrobiła się fałszywa opinja, że 
rząd przeciwny niemiecko-liberalnemu stronni­
ctwu, równa się rządowi antiniemieckiemu. A 
jednak  naród niemiecki w przeważnej swej w ię­
kszości ani hołduje fałszywemu liberalizmowi, 
ani dąży do ucisku narodów innych. Chłop nie­
miecki jest klerykalnym , szlachta niemiecka 
konserwatywną, robotnik soc glistą, mało-mie­
szczanin antisemitą, a co najmniej antiliberal- 
nym. Liberaliści zatem reprezentują w rzeczywi­
stości tylko najmniejszy odłam niemieckiego 
społeczeństwa, wszystkie inne grupy zaś z ła ­
twością znaleźć mogą pomieszczenie w większości 
parlam entarnej obok Polaków, Czechów itd.

Najważniejszą kwestją na razie jest jednak, 
lakie stanowisko wobec zmienionej sytuacji zi j mą 
Cześ: mianowicie, czy rozum polityczny zdoła
awyciężyć demagogję i zaprowadzić Czechów 
znów na drogę, na którejbyśm y się spotkać mo­
gli. Ażeby się w tej kwestji rorjentowaó, udałem 
się do posła prof. K r a m a r z a ,  jednego z naj- 
barddei wpływowych członków klubu izeskiego 
z prośbą o w yjaśnienie:

Na moje zapytauie — akie usposobienie pa­
nuje w narodzie czeskim wobec ewentualności 
ponownego zbliżenia się do Koła polskiego — 
odpowiedziałp. K r a m a r z :  „Usposobienie narodu 
czeskiego z pewnością nic stanowi przeszkody 
w zbliżeniu się do Polaków. Z głębokim żalem 
patrzano w Czechach na zmiany polityczne osU- 
ti :h la t; ubolewano, że Koło polskie zgodzić się 
mogło na rozmaite niesprawiedliwości, prze raźnie 
osobistej natury, jak ich  dopuszczała się większość, 
np. przy rozdzielam u mandatów do komisyj, a 
oburzano się przeciwko temu, że członek Kołi 
polskiego, i to członek t. z w. „demokratycznej" 
frakcji tego Koła, nczuł potrzebę przemawiania 
w obronie staną wyjątkowego w Pradze. Ale 
my w Czechach nadto mamy politycznej dojrza­
łości, by ten żal i to oburzenie skierować prze­
ciw n a r o d o w i  polskiemu. Przeciwuie, żywo 
uczucie solidarności słowiańskiej, jak ie  wobec 
wszystkich szczepów słowiańskiej rodziny czu­
jem y, żywiło u nas nadzieję, że postępująca 
wszędzie szybko dem okratyzacja polityki naro­
dowej wpłynie wreszcie i na — dotychczas tak  
ekskluzywnie parlam entarną — politykę polskiej 
delegacji. Z tego też punktu widzenia uważam, 
że kwestja cylejska była czemś więcej, aniżeli 
parlamentarnym incydentalnym wypadkiem. W y- 
s t ą p i e n i e  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  z a  S ł o ­
w e ń c a m i  w s p r a w i e  c y l e j s k i e j  z n a ­
l a z ł o  n n a s  b a r d z o  s y m p a t y c z n e  
o c h  o .“

— A czy — spytałem — uważasz pan wobec 
usposobienia wyborców czeskich dziś za możliwe, 
by delegacja czeska weszła w skład rządowej 
większości, bez zrealizowania głównego punktu 
waszego programu, tj. boz wprowadzenia w ży­
cie czeskiego prawa państwowego?

— Pod tym względem — odpowiedział pro­
fesor K ram arz — mamy drogę przez rezolucję 
wiecu nimburskiego jasno wytkniętą. Co naj­
mniej muszą dane byó podstawy do przyszłego 
uregulowania prawa państwowego. Nie jesteśmy 
zagorzalcami, wiemy bardzo dobrze, że cel nasz 
osiągnąć się nie da za jednym zamachem, przy­
gotowani też jesteśmy na stopniowy rozwój, dla 
którego jednak stworzoną byi musi podstawa. 
Dli tego też delegacja nar du czeskiego nie 
mogiaby opuścić )pozycji, gdyby nie stworzono 
przed tern także pod względem prawno-państwo- 
wym pozytywnej podstawy, j  której wychodząc 
możnaby dążyć do organicznej pracy nad arze 
czywistnieniem naszego federai.otycznego pro­
gramu.

, Niemniej koniecznym warunkiem dla umia­
ny naszej tak tyk i politycznej jest najzupeł­
niejsze przeprowadzenie w krajach korony cze­
skiej równouprawnienia w szkole i urzędzie. 
Jesteśm y przekonani, że gdyby to równoupra­
wnienie przeprowadzonem zostało na podstawie 
zasadniczych ustaw i g lyby ji go wykonanie w 
praktyce należycie zagwarantowanem zostało, że 
i Niemcy, bezpieczni przed mąjoryzacją pod 
względom narodowościowym kulturnym , uzna 
liby, żo przeprowadzenie naszego federacyjnego 
programu najlepiej odpowiada zasadniczym wa­
runkom rozwoju państwa i krajów czeskiej ko­
rony, tembardziej, ile że przez to dążymy 1 ie do 
osłabienia, jeno do wzmocnienia całości".

A czy 1 ytałom — uważasz pan prze- 
pro, adzenie ugody z Niomcai , na podstawie 
czeskiego prawa państwowego, za możliwe ?

— Taką ngodę—odpowiedział p. Kram arz — 
u w a ż  m z a  m o ż l i w ą ,  a  n a w e t  p r z y  
d o b r e j  w o l i  z a  ł a t w ą  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a .  Głównym warunkiem ngody jest, by 
Niemcy w Czechach zrezygnowali z zasady \ 
„zamkniętych okręgów językowych* i zadowolili f 
się zupełną gwarancją dla ich praw narodowych \ 
w szkołach i unędach . Ugoda jednsk obejmo- i 
wać powinna w s z y s t k i e  t r z y  k r a j e  korony
cj skiej — to jest conditio Ine qua non Prae- • 
prowadzenie równouprawnienia w urzędach, nie j 
byłoby wcale trudnem, gdyby Niemcy zechcieli j 
raz zrozumieć, że nauczenie się języka czeskie- [ 
go dla urzędnika w Czechach tak  samo jest j 
ważnem, jak  znajomość pandektów. Możnaby 
wszakże — jak to proponował kolega 1'acal: — s 
stworzyć stadjum przejściowe, ażeby nowowstę- j 
pującym do służby urzędnikom dać sposobność 1 
do wyuczenia dię drugiego języka państwowego 
Nie żądamy rzeczy niesłusznej, to, czego żądaipy, •'

polega na dawnej Ustawie dla Czech trzeba tyl- 
j ko tę ustawę wykonywać. Cc tięf żaś tyczy 

szkoły, to nie trudnem byłoby nsunąć wszelkie 
starcia, tworząc odrębne zarządy szkolne dla 
każdej narodowości, z odrębhem naiodowen. 
kierownictwem, przyczem każda narodowość p o ' 
nosiłaby tylko koszt własnych szkół Ale kiefo 
wnictwo spraw szkolnych musiałoby, rozumie 

ę, być fcutonot cznem a nie binrokratyoznem 
do kompetencji narodowych oddziałów zarządu 

t naukowego i wyznaniowego należećby musiały 
wszystkie zakłady w całym  kraju , o ile takowe 
dotyczącej narodowości służn, czyli wszelki roz­
dział terytorjalny musiałby być wykluczony. 
W  ten sposób zapobiegłoby się temu, — 00 dziś 
tyle wywołuje rozgoryozenia — by jakakolwiek 
gmina zmuszoną była do opłacania kosztów dru- 
gojęzycznej szkoły. Obowiązek ntrsymywania 
takich szkół spadłby wtedy na całość Zarządu 
szkolnego krajowego, tej lub owej narodowości.

Wszystko to wypowiadam tyiko jako moje 
prywatne zdanie, jestem jednak przekonany, że 
bez namiętności na ten tem at przeprowadzona 
dyskusja, znakomicie przyczyniłaby się do uspo­
kojenia umysłów w kraju Gdybyśmy zaś doszli 
do spokoju w Czechach pod względem narodo 
wym, to z pewnością przeprowadzenie federali- 
stycznego programu byłoby już tylko kwestją 
czasu. Dziś sprawa ta przedstawia się zgoła ina­
czej jak  przed laty, bo Niemcy nie mając już 
w radzie państwa większości, zmienić muszą 
z gruntu swoją politykę Bez zgody z Czechami 
polityka prawdziwie wolnomyślna i postępowa 
wydaje się w Austrji wręcz niemożliwą."

— W racając jednak do chwilowej sytuacji, 
czj nie sądzisz pan, że w razie reaktywowania 
dawniejszej większości, radykaliści w Czechach 
nie wzięliby góry nad stronnictwami umiarko- 
wanemi ?

„Gdybyśmy — odpowiedział p. Kramarz — 
objęli w większości dawniejszą wolę Starocze 
chów, zostalibyśmy z pewnością przez radykalne 
stronnictwo zniweczeni i to w jaknajkrótszym  
czasie. Ażeby uniknąć nieporozumienia, za^nj 
czam z naciskiem, że nie idea d mniejszego 
składa większoś („żelaznego pierścienia") jest 
w Czechach tak  niepopularną, a  jena .sposób 
przeprowadzenia owego programu. „Żelazny pier 
ścień" był dla nas bardzo sympatyczny i gdyby 
przeprowadził b y ł w rzeczywistości ustawami 
iagwa-antowane równouprawnienie, z pewnością 

Młodoczasi nie doszli by tam, gdzie się teraz 
znajdują. Ale równouprawnienie pozostało tylko 
too ą, w praktyce kw itła centralizaoja j germa- 
nizaoja, a  naród czeski nie posiada dośó zaparcia 
się własnych interesów, by zadowolić się większo­
ścią, która w rezultacie tylko coraz to nowe 
uchwalała ciężary.

Gdyby jednak na now powstała daw ca 
większość, z pełną .gwarancją możności i woli 
przeprowadzenia swego programu, to musiałaby 
ona także pod względem społecznym kroczyć 
raźniej naprzód i nie identyfikować postępu w 
ustawodawstwie i administracji z rewolucją."

— A czy — spytałem — nie byłaby mo­
żliwą większość przejściowa, która złożona z 
Niemców, Czechów i Polaków miałaby jeno cha 
rak te r koalicji z programem przeprowadzenia 
ugody ?

„T aka przejściowa większość u ęodowa — 
odrzekł p Kram arz — nie znalazłaby jak  sądzę 
w Czechach sympatji Dzięki naszej konsekwencji 
i wytrwałości, polityczne zagadnienia naszej poi 
tyki w ysuni;te ju t  znów zostały na pierwszy 
plan, a kto chce, byśmy z nim szli, musi przy­
stąpić do rozwiązania tych zagadnień. W osta­
tnich, wzburzonych czasach wszyscy jeduozgo- 
dnie zaakceptowaliśmy hasło: Możemy czekać!"

Na tern zakończyła się nasza rozmowa, a 
myślący -polit k  w odpowiedziach p. Kram arza 
odszuka z łatwością nietylko to co szau. poseł 
powiedział, ale i to — o czem zamilczeć chciał.

Adin

Rad* państwa.
(Teiegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń. 15. (Z  K oła  polskiego) Koło polskie 
uchwaliło na wniosek p. H e n z 1 - domagać się 
podwyższenia subwencji dla Kółek rolniczych, 
oraz wstawienia do preliminarza państwowego, 
dodatkowego kredytu na roboty meljoracyjne na 
rzece Złotej Lipie.

feiedeń 15. l ip C Ł .  {Z  ichy posłów) W  dal­
szym ciąga debaty lad  etatem miin iterstwa 
finansów domagał s.ę pos. ks. S c h e i c h e r  
zniesienia stemple dziennikarskiego. U bytek w 
dochodach m oże' państwo pokryć przez upań­
stwowienie inseratow.

Prezydent zawiadomił izbę, że z powodu 
chwilowej niedyspozycji referenta dla projektu 
procedury cy wiluei posiedzenia wieczorne wstrzy­
mano aż do środy.

Lultenberg (w Styrji) 15 lipca. Tutejszy 
związek słoweński przyjął rezolucję, wyrażającą 
wotum zaufania pos >m słoweńskim za ich za­
chowanie się w kwestji. cylejskiej i pochwalającą 
ich wystąpienie ze sejmu. Zarazem oświadcza 
związek, iż tylko w takim razie zgodziłby się 
na wstąpienie posłów słoweńskich napowrót do 
sejmu, jeżeli dane będą znpelne gwarancje, że 
cywilizacyjne potrzeby Słoweńców . znajdą u- 
względnienie. W  końcu wyrażono życzenie, aby 
wszyscy posłowie słoweńscy połączyli się w je­
den klub

Telegramy .D&snmka Polskiego.
Wiedeń 15. lipca. Sonn. u. Montags Ztg. 

dowiaduje się, że były  minister P l e n e r  wysto 
sował znown do izby handlowej w Chebie pismo, 
w którem  odrzuca ewentualny ponowny wybór.

Prag?. 15. lipca. JSarodm L isty  dają do 
zrozumienia, że Młodoczesi w trzeciem czytań,u 
nie będą bezwarunkowo głosować przeciw b u ­
dżetowi.

Paryż 15. lipca. Jako  w rocznicę wybuchu 
wojnv, odDyły się tu wczoraj przed statuą 
sztrasburgską zwykłe demonstracje, spokój jednak 
ani na chwilę nie został zakłócony. -

Londyn 15. lipca. D) tej pory wybrano do 
parlamentu 91 unjon:stów, 17 liberałów i 4 Par- 
nelistów.

V I ider 16* lipea. „W iener Z tg “ ogłasza zniesienie 
przepisów ochronnych J ia  wyw ozu trzody chlewnej z G 
lieji 1 Bukow:ny, stwierdzono bowiem, że w żadayin j 
o t  ęgu nie szerzy się zaraza.

:l-

JUŻ

Bua&peszt 15, lipca. Organ Szaparego za­
przecza pogłosce o rzekomym aljansie swego 
stronnictw _ z jiartją Uffrona i stronnictwem na- 
.odowem.

paryż 15. lipsa, Do Ajencji Havasa do- 
fiCUśą z Aten, że greccy Macedończycy widząc, 
jż agitacja bułgarska coraz bardziej się rozsze­
rza, starają się ze swej strony zergani-ować 
również ruch powstańczy

Sofja 15. lipca. Agcnce Bahaniąue  donosi, 
że oddział regularnego wojska rozpędził gro­
madę uzbrojonych ludzi, maszerującą od strony 
Filipopola. Dowodził nią Mikołaj Stojanow.

W ócz Stojanow, uwięziono także kilkudzie­
sięciu ludzi z tej gromady. Wszyscy uzbrojeni 
b, i w karabiny Mannlicbera. Przypuszczają, 
że karabinów tych dostarezył im Stambułów, 
który, będąc ministrem zakupił ich bardzo wiele 
w austrjackiej fabryce broni w Steyr.

TELEGRAM  G ltA D o W Y  
Wiedeń, dn;a 15 lipca godz. 2 min 15

Akcje kred. 
Aipmy
Kredyty węg. 
Anglobauki 
Uniony 
Ludwiki 
Ncrdbany 
Lombardy 
<ouy tureckie 

Stfiatsbahny 
Czorr łowieckie 
Gal. obi. prop.

405 2 ) 
95 — 

487—  
175-75 
356 75

U 2  -  
81-40 

435 75 
3?5 — 
98 30

Wied. losy 
Akaje tyton.
4®/, Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lauderbank 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna reutap. —' — 
Ruble 129 50
100 m arek niem. 5910  
Napoleo*d’ory 9 58

98 25 
297-20 
282-50 
i 23 80 
166 80

hrzijjr łiftJl di} iy*»ot*a
;:r,M  i 5 . l ip c a  

HOTKL ŻOHZA. J. br. Błażowska z Ryczo- 
wa. M. br. Biażowaki z Nowosiółki A. Mazaraki z Nesto- 
rowicz E. Zagórski z Kołodziejowki. A. Gorayski 1 Mo- 
derówki A. hr. Datner z zodkatuiuui... J . Kel!erin&n z 
1’ąńckMgi vV.^Góidki z fi« 'winnicy. £ . Babeoki z Bratko- 
wju W  Mak(._iaski z Źulic. J. hr. Czosnowgki z Woły­
nia E. Poten ze Żólawi. K. Korytko z Suohodołu. J. Wy- 
grzjwalski z 'trakowa 'V. Koźmim z Królestwa Pol. H. 
Laurent z Cieszyna J Berglieim z Wiedni- W, Maegar- 
vey z Gorlie. A Przedrzymirski 7. Woli iłałnowskiej

HOTEL El ROPEJiSKi. B. Jooz z Krzywcza W dr. 
Cwayki wsk" z Przemyśla. H, Wolf z Wiednia K Górnicki 
i  Załoźoa K Wieuszczyk z Tarnopola H Wilczyński z 
Brzuchowic. Z. Ettinger z Oleska

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(w e  L w o w ie  —  ? ł a o  M a r ja o fc i )

mamy zaszczyt polecić go względom wielon 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, *e 
usilnem naszem staraniem będzie wezeikim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powais niem
Albert Sekowron i Spółka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Wyroby ze skdry
jak torby i necessaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 
do przewiewania i t. p poleca świeżo założony magazyn 

towarów modnych męzkich i perfumeryj pod firm ą:

Motyiewsni i Krzysznowski
Z, w  6 w

plac M ariack  1. 6.
m .

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońsk". 1. 2. 

k u p u je  i s p r z e d a j e  * » c e i ta «  p a p ie r }  
w a , tOkCiowe lo sy  i u io ^ e l}  p o  b u r s i e

llSilOieKS :•*

F K O M S ^ Y
do wszystkioL uągnień

TJ bezpieczenie
lo sów  o d  s t r a ty  p r z e z  w y lo to w a n io  a l  p * r l .

Zleoem i z prowinei' wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiąjkclw. k prowizji.

Na lo.a zubapiouy feauierze
p a d ł a  g łó iru a  w y g ra n a  w k w o c ie  SO.OUO sł>
.  •; -  ii ■ -■
Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała frbryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k  l e j o n y c h.

Do nuuycia we Wozystkieh bandlaob i trafit aobI oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatraln* 3 i Jafiel- 
loaska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 38. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryk i: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasny ; 

Od i p r s  i  d a j ą c y m  r a b a t .

GO
S !

O

O
*

GO

a
238 50 &

U  o  r a t y  s ta . 1488 2—7

D r. B . K a czo r  o orski
p r z e s s i ó s ł s z y  s « * J  d ł u g o l e t a i  Z a k ł a d  d e n ­
t y s t y c z n y  z  W ie d n ia  d o  L w o w a  ordynuje przy 
ul Sykstuskiej 1, 23 (istara poczta). S z t u e z n s  z ę b y .

.ta s a n i  sa -ayc i i
Br. Kaaim. Podlewski
oyły lekarz prakt na klinice prof. Foumlera w Paryż* 

i Lassara w Berlinie.
Ordynujs od I I .  do 12. I od 3 do 5.

ul. Ch-orążL^yziiy 1. 16.

T E A T R  L E T N I
D z i ś :

Gościnny występ p. Heleny Modrzejewskiej

M arja S tu a r t
trageó ja  w 5 aLcacb F. • Schyli ra. — Tłum. Michała 

Bndzyńjkiego.

Jcttro „W A LK A  K U BIET" komedja w 3 akt. 
Scribego.

W ystęp gośńnny p. Heltny Modrzejewskiej.

JTA S E Z O N  K Ą P I E L O W Y
poleca A. Lonkera

P 1 E B W H Z Y  H K Ł i O  O B U W I A  K A U L M B 4 D Z K 1 L L O
t y lk o  L w ów , n i l  c a  H s r o i a  L u d w ik a  1 le z b  • 3 1 .  f t

Y T - T T  T  V V  ■ H  i a8ne dla dorosłych i dzieci czarne dń  panów i roboty ręczneipań, 
—■ 9 ^  y  “  L i i i  znakomite w użyciu po cenach najtańszych fabrycznych
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4 •ZIENNIK POLSKI i  dnia Id. Lipca 1895 r.

Reumatyzm, otyłość, piasek nerkowy, 

astma, ischias, choroby kobiece
tar fy z nllziy- 
czaiiyi Mim W  T R U S K A W C U

Obszerjaę, broszurę 
o Truskawcu wysyła 
na żądanie zarząd.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po l ’/i centa od wyrazu.

W ó z e k  d l a  c h a r e g o  w dobrym
stanie o 3 bołaeh, ręczny, skórą 

obity, zaraz do sprzedania. A Zakrsyez- 
kowski, restaurator k lejowy w Dembicy.

Nie tandetę ale rzeczywiście dobre 
obuwie męszie i damskie, sprzedają 

bardzo tanio S. G a b r ie l <B Chleb o -  
w nile , we Lwowie, plae Halieki 1. 3. 
F ilja : ul. H alieki 1. 3.

O  t o r y  na wałkach samoozynnyeh płó- 
O  r ;enne w pasy i gładkie, tanio poleca 
A . K r z y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plae
Halieki 1. 2.

MORELE
wybrane, najlepszy gatunek 5 kilowy 
koszyk 1 złr. 70 et. za zaliczkę 

franco.
ca. STERNSCIIUSS 

Zaleszczyki. i7it 1 - 4

jL f o r e le  największe, najpiękniejsze, 
iTi wybrane 6 kilowy koszya franco zł. 
ISO 7:> za zaliczką wysyła M. S ilb e r -  
bu sch , Zaleś «tzy_i. 486

G o r z e l u l k ,  w gile wieku, żonaty, 
może się wykazać chlubnymi św ia­

dectwami przyjmie posadę roczoą w ka­
żdej chwili, o~az i magazyniera J . C. 
piste restante Kamionka strumiłowa.

PpT studenci r 1: pS ? * i
usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej 1, 5, drugie pię­
tro, drzwi 11.

Poszukuje się PRAKTYKANTA z płacą 
35 zł. miesięcznie; wymagane ładue 

pismo, znajomość języka polskieg> i ru­
skiego. Podania z odpisami świadectw 
poc fi. S. do Administr eji „Dziennika 
Polskiego*.

T s iiT  12
koni, używaną lecz w całklea 

dobrym stanie, sprzeda za gstówkę 
.Zarząd fabryki parowej dachówek 
filcowanych w Zalesiu" poczta 
Rzeszów.

J f t e a z k a m l a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyraża.

4 pokoje na I. piątrse. C herąieiyznu
13

Korespondencja prywatna.
Sierpień. — By nnlknąd możliwej 

przykrości, camiast pocztą im prz; 
wiozę, — napisz tylko ozy zgoda i w j»- 
kirn czasie — najlepiej oznacz 3 dni po
sobie.

I okomobilę snglelską
"  Irnnl n tv ivaiM  Ii m

F arby  olejne
gotowe do użycia szybko 

schnące
d o  m a l o w a n i a  domów, daehów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wozów, 
bryczek, tarantasów i t. p. — poleca

ALOJZY HOBNER
Lwów, Rynek 38. 

Jednego lub dwóch

studentów
z dobrej rodziny przyjmie na przy 
szły rok szkolny młody urzędnik 
państwowy, żonaty, bezdzietny, za- 
lewniając najtroskliwszą opiekę. 
Spieszne zgłoszenia pożądane. Bliż­

szych szczegółów udzieli z grze 
czności Wpan notarjusz Kukawski, 
Lwów, ul. Teatralna 1. 7, naprzeeiw 

Katedry. 1697 1-2

Z powodu zwinięcie całego baudlu
sprzedaję rozmaite

MEBLE
o  S 5 •/, t a n i e j

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lwowie, ulica Halicka 1. 7.. * M M M M M M M M M iaim  N M IM m

Rzepa pastewna
śoiernianka (Stoppelriibensamen) nasienie 
świeże i pewne 1 litr  1 z ł .  w. a .

poleca 1634 1—17
J .  B U 1 8 I E W I C Z

skład nasion w  B o c h n i .

WODOCIĄGI
ZiKlADY KĄPIELOWE ^  '

'.MIAST
nmiNTCH 

l. ***I Widu)*

Księgarmla J. A. Pelara w Bzeazowle
wydala świeżo i poleca

jedyne w swoim rodzaju Wincentego Cybulskiego

REJESTRA GOSPODARSKIE
W ydanie piętnaste, poprawione i uzupełnione przez Ludo­
mira Dzierżanowskiego. Cena egzemplarza oprawnego

2 złr. BO e t . 1693 1—1

S Y N
IHianzlariJa w A rkuszach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWAD3 TĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY V KADŹDYM DOM “J 

Dla un iknienia  fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerwonego na  każdem  pudelku  i na  a rkuszach .

Z n a jd u je  się we wszys tk ich  aptekach.
Skład główny : w  f* * rv źu , U-Z, A .e n w e  W ik to ria

)ric7.»uski« i Br-ssowiekie, sortę naj o- 
•: y t-zą i najml.sistszą sprovud/»ś na- 
! w 5 kilowych koszykach franco za 
.oLraBieui po 1 zł. 30 c l  przez „ K ir  
i-c/te u r e r s a n d t  t n  K o r its c h a n ” n a  

M o ra w ie . 1713 1—2

+
Za spokój duszy ś. p.

Z n a  BicDtiaua
odprawi się w roetnieę 

śmierci 
w czwartek dala 18. llpca 

1895 o godzlnlo 9. raao

w  kościele św. Anny
N a te is m  Żalok

na które rodzina zmarłego 
krewnych, przyjaciół i znajo­

mych uprzejmie zaprasza.

rozseła w koszach 5 kilogr. franco 
za pobraniem wybrane 3 zł., zwykłe 
1 zł. 80 et. S a r . L a k s e r  w Za­

leszczykach.

H a a d e l  s a ł a ż e n y  w  r .  1 7 8 9 .

Największy skład

l l l l i l t U T
chlńsko-rosyjskiej

M irta Sslilitli
L w ó w ,  R y a e k  4 5

po eea
Herbaty czarae aromatyczno, 

silnie naclągnjące:
pół klgr. Congo nr. 1 . .................. 1'90

„ Sonuhong nr. II. . . .  2-30
„ Souehong ze zbioru maj. 3'—

,  „ Congo Kaisow najprz. 4 '—
NajMpize okruchy herbaciane po zł, 
1-50, 1'80 i 280 w paczkach po */»i 

*/», V» kilogrami 
Zamówienia z prowincji usknte- 

ezniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie zal ezam. 1886 i —4

— Cóż te ł powiadają mi, ie  wczoraj g rałeś w winta z twoim zawziętym 
nieprzyjacielem Iksem?

— Ba, gdybyś ty wiedział, jak teraz trudno zebrać part ję, tobyś się temu 
wcale nie dziwił.

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
p y  p e l e c ia m y  n a s t ę p a j ą c e  p a p i e r y :
| |  4%  L :sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4°/„ Listy koron galic. Banku 
fek kraj., 4*/,“/« Listy gali-?. Banku hipot., 5 °/0 Oblig. kom. galJc. Bauku 
"it k ra j , 4fl/0 Pożyczkę krajową koronową, 4%  Pożyczkę propinac. galic., 

które to papiery, jakoteż i wszelkie rer.ty austrjacklo 1 węgierskie 
kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

A u g u st  SchelJLeiiberg i  S y n
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w ie ,  u l i c a  K a r a ł a  L u d w i k a  l i c z n a  1 .
■RT* K o k  z a ło ie n ia  18&&, "Wen 1031 1—7

Wydawnictwo gazety losowań -N A D ZIEJA " prenumerata roczna 
m   1 zł. 70 ct. ________ _____

Fabryka sztncmycii nawozów Spółki t ia n i l i to w a j  Juliana Wania
w e  L w o w i e ,

jedyna, która w tym dziale n a  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s t a w i e  k r a j o w e j  w e  L w o w i e  została odznaczoną n a j ­
w y ż s z ą  n a g r o d ą  t .  j .  D y p l o m e m  h o n o r o w y m  c .  k .  
M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  poleca id zasiewy jesienne p  
n  d e r  z o l ż o n y c h  c e n a c h  i j a j  najdogodniejszych warunkach 
spłaty s u p e r f o s f j a t y  1 s i a r c z a n  a  t o n o w y ,  z gwarancją 

procentów zawartości i jakości składników.
Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
Biuro Zarządu  przy ulicy Akademickiej liczba 5.

O tw arte: rano od 9. do 1 .; popołudniu od 3. do 6.

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A .

w e L w o w łs, p lac  M arjusk l 10, 1015 1 ;
poleca poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę  K A W Y
z b io r u  m a jo w e g o :  o "m aku  c z y s ty m  aro m aty can y JŁ .

•i u  P..M. , . Bn k tó re  ro z s y ła  f r a a k o  o p ła c o n e  ć i 
J '  • ‘ u  1 k ażde j s ta c j i  p o cztow ej 4 M, k ilo g r .

w woreczku:
Portorico - - - - -  i-— fc. —*0? 
Cnbs grubo aUr: ijt» - V*fC * — W
Oeyloa cielona - - - 10*—, * p ran ia  10*00

„ * gleb, cUm. I0-T6
» * perłowa 10-75

Ił o co* arabska aromat. 10*75 
Jawa alo&a . . . .  10*75

ouohong ezarns . 2 —
„ zbiór majowy 3-—

Kaytow czarna . . 4-—
Melaugo de Lond, 4 —
Wytlewkl herba­

ciane ...................130
Wytlewkl najlep­

szych herbat . . 1-60
I W  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i c .  * V |  

Zamówienia z prowincji wysyła aię odwrotną poczt,

i*—
■04

'Iks 
.1 0 
1 ii'- 
5-0h

— Czy nie m eieis mi zmienić 10 zł. 7
— Żartujesz chyba, przeoie gdybym miał 10 z r ,  tebym jnż dawao wyjechał 

zo Lwowa.

Huch pociągów kolejowych
e b e w l ą z n j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a i k  1 8 9 5  ( c z a s  l w o w s k i ) .

Do Lwowa przychodzą: P o c i ą g i
pospieszne

P o e i ą g i 
osobowe

Z Berlina . . . . . . .
Z Krakowa (W rocławli i W iednia) .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwja wł do 3 

września) . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów, lub Rzeszów (od 26. czer­

wca wł. do 16. września) . . . . .
Z M szyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Caabówki przez Tarnów lub Rzoszow . . . .
Z Rozwadowa i N idbrzezia . . . . .
Z Rawy rusróoj przez Jarosław  . . . . .
Z Me*o Laborcz (Pesztu, Miikoleaa) pracz Praemyśl .
Z Ubabówki przez Przemyśl . . . . .
Z  Now. Zagórza pracz Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Lawocznego (Pesztu, Miskeleaa Munkaeza) .
Z Hrebenowa (o i  10. oaerwoa de SI. sie rpa a) .
Ze Skoiego i St r yj a. . . . . . .
Z Chyro w a i Stan,sławowa przea 8tryj . . . .
Z Suozawy, H usiaiyna, Worenienki. Peezonilyaa, Berhemeta, 

Czndyaa, Radewiee, Eimpaluagu, Bukareeału i  Jass 
Z Sncza <y Czortkowa, WurenienkL Kałasza, Słob. raagm.skiej, 

Bukaresztu i Ja s i . ? . . . !  
Z Sue, wy, Radowiee, Borbomotu i Czudyaa (każdege peale- 

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suczawy, Hnsiatyna, Kałusza, Neweslelicy, Radowiee, Kim-

polnngu, Ja s i i B o k a re sz u .....................................................
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawa raska 
Z B łzca . . . . .
Z Podwcłoezyik i Bredów aa dwerzee Podzamcze 
Z Podeołoełysk i Brodów na dworzec główay .
Z Brzuchowic (od 13. mąja de 10. wrzotnia włącznie) .

Ze L w o w a  o d e h o d a ą t

Ho Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)
Ho Warszawy . . . . . . .
H j Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. czerwca do 

au. września włącznie) . . . . .
H . Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Cbafcówki przez Tarnów . . . . .
Ho Auszyi y Krynicy przez Rzeszów . . . .
Ho Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Ho Rnwy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Ho Me<.ó Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez P rzem yśl.
Ho Nowego Z górza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Prz.m yśl . . . . .
Ho Ciyrowa j rzez Przemyśl . . . . .
Do Lawicziitgo i Mm kacza, Miskolcza, Pesztu) .
Ho Rrebeuowa (tylko od lt*. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
Ho Siolego i Stryja . . . . . . .
Do Stanisławowa i Cbyrowa p;zez Stryj . . . .
Ho Chy owa przez Stiyj . . . . . .
Ho Suczawy, Jass, Bukaresztu, Hasiatyna, Woronien , Pecze- 

niżyna, B.rhomelhu, Czudyr.a, Radów je, Kimpolnnga . 
Ho Suczawy, Uob. rungurskiej, Czudyna i Berhomethn (co po- 

nieaziałku), Radowiee . . . . .
Ho Sucz&wy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, Kimpolung . . . . .
Do Suczawy, J a n ,  Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

liey, Radowiee 
Do Sokala i Jarosławia p n sz  Rawę ruską 
Do Bełżca -
Do Pod wołu dysk  i Brodów s Podzamcza 
Do Podwołuozysk i Brodów z głównego dworea . .
Do Brmohowre (od 12. mzja do 0. wraośnia) w dnie powszednie 
Do Bruchowio (od 12. maja do 10. wrssinia) oo aiedsieli i iwięta 
Do z<imnej wody (od 18. maja do 10. września) _____ .

\ w  ASf ■ ■ y . ' .i

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m  
b r s a s o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jożsli w pnin wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przopiin
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
eznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny kutek. 300 1—7

Jeżeli wieczorem posmarnjemy twarz lub inne 
miejsoe skóry tym balsamem, t o  J a *  n a w a j n t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e z n a c s n e  ł n -  
p t e ż e  z e  s k o r y ,  k t A r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
I ń n l ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zma.&zczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaj* białość delikatne i
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrnbiane, blizny, 
ezerwonońu nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczysto:.— cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r .  L e u g i  ' l a  m y d ł o  b e n z o e ­
som  e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydłe dla skóry, nmyślnie
przyrząd one po 60 ct.

Do nabycia w każdej wieks^.j aptece mianowicie: wo Lwowie u Z. 
Ruekera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Goliohow- 
si go nast. Mahl ap t., S-.hmiedt & Fantin droguerja; w Taraotwlu 
u Marcjana Krzj żan rskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Nie­
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas-

1*54 5 36 7 36 942 9-3f
1-5# 91D 5*46 7 » « 941! 9-3(- —

3 46 - — — 9 4 3 9-36

— — - . . . . — 9 36

5 36 _ _ _ __ . __
— — — — 9 4 * -- —

5 4 6 1*68 — — -- —
__ — — 7-36 — -- —
-- 1 58 — 9 4 * -- —
_ — — — — 9*30 ___

1*58 — — — —
1*58 1 — — 9*30
1-58 7 86 — 9 36_ __ — 18-41 8*46 —

_ — __ — 818 —.
__ — 13 41 8 46 8 18 9  3 *

— — — 1 *4 1 8*46 2*18

19*0 - — — — — —

mmm ... 8*08 _ __
— — — so s — — --

— - — 8*13 — — —

__ _ _ sse 5-n _ --
— — 616 — —

8 45 1030 — 8*38 5-09 — --
r o i 10*38 — 901 5-80 — --

9 OJ

9*1« 3J!0 1! 36 0*81 11-01 7 » 1
— — 1184 5*81 — 7 81 —

__ 7 8
910 — 11 36 5 31 __
_ — 11 36 — _ — --
— — 11 36 — __ — __
—, — 11 36 — 1101 — _
9 10 — 11 36 5 31 __ —
__ 3 36 — 5 3 : __ — --
_ — — 531 7 * 1 — __
— — — 5 31 11*01 721 --
— — — — 110: — ___
— 3 20 — 53 1 u-oi 721 --
— — — 6 01 8 1 4 — . __
__ — — — lu-09 — --
_ — — 6 01 10-09 3 36 8 1 4
— — — — 1009 81 4
— — — 601 — — —

0 41 — — — — — —

— — — - 1111 — —

— — — — 3 16 — —
_ 11-06 __
_ 951 7 40( — —
_ 9-61 —■ j — —

3*46 6-3« — 10-50 1120 —
— 332 63i — 10*26 11 04 —
— — — 3-66 — — —

— _ 802 — —
mmm _ 4*31 — — —

Z  r o z m ó w  p a n f n y c b .
— rzezorna mama bierze na strouę naiwnego m łodzieńca:
— Panie, ihc-esz pan zrobić dobry in teres?
— obcę I
— A więo: jeżeli znajdziesz męża dla mojej najstarszej córki, dam ci za 

iunę m oją.. najmłodszą.

Z n led e li sportom attsklch.
Dama (patrząc na poozątkującego sportsmana, któreg: kostjum zdradz

gwałtowne jakieś zajśoi ). Co się pana stało , pasie Karolu?
Początkujmy sportsman (mocne zażenowany). O, nic, nic, to tylko rowc 

mi się .. rozbiegał...

S la n  piwo kawarstio

S P A T E N B R A U

wprost z beczki na szklanki i butehi
sprzedają 1604 1—?

I

Lwów.
nrzez lekarzy polecone.

IWażne dla każdej rodziny i szkoły!

U W A G A  : G o d iń y  drukowane tłnstem l esclonkam l osaaezają porę nocną od godziny 5. minut 69 ra n ę .— W biu­
rze iiif rmacyjcem ek. au itr. kolei państw, we Lv .wie ul. Trzeciego maja 1.8 (Hotsl Imperial) sprzedaż bile­
tów Łtrtfowych, okrężnych i dowolaie zestawionych senytśw  do jasdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym Informao. w eprawach taryfowych i  przewosewyeh.

I n m e r  3 .
przepysznego amerykańskiego dzieła

. S M  faffliiijDa ma aaoii i rozrmr

j W I A T  f  O B R A Z A C H ”
wyszedł i jest do nabycia

w Administracji Dziennika Polskiego 
we Lwowie, plac Marjacki l. 6 i  7,

w biurach dzienników: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9, i Olszewskiego, przy ul. Kilińskiego, oraz we wszyst­
kich tych mlsjscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywać

„ Ś w ia t w  obrazach"  
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prowincji po 35 centów).
PP* Milion egzemplarzy każdego numeru *TM

sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemszech i Ameryce.
5  M  ^  Przez wycięcie poniżej umieszczoregc kuponu i oddanie tegoż w Admlni-

a  K  S i ę  n a  D y  Im  9  ■ stracji „Dziennika f Iskiego", pLw Mariacki liczba 6 i 7, w biurze
dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 
tych miejscach, gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeniem 30 ct. za jeden numer.

e a _  — ____ poseła się „Świat w obrazach" jedynie z°, popi-zedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy
I I a  p r O W i n C j 6  zeszyt. CAni na rachunek, an i za pobraniem niu poseła się „Świata w obrazach*) wychodzi

3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego.

C o  t o  j e s t ?
„Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki" „Świat 

r obrazach" je s t dziełem przepysznem, zawierającem foto- 
rafje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
otąd ogółowi przystępnem nie było.

E ażdy numer zawiera 16 szczególniej pię lie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (38/34 etui. wielk.ch) słyn­
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem i na pięknym papierze.

Numer trzeci zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki:

P la c  u g o d y  w  P a r y iu .
L o n d o n  B r ig d e  w  L o n d y n ie .
O p a c tw o  M uc/cross w  I r  la n d j i .
B u lw a r  E l ib te ty  — B u d a p e s z t.
P r z e s m y k  N a e ro d  jtl w  N o rw eg ji.
U lica w  K o p e n h a d ze , D a n ia .
K o lo n ia  i H en .
M o n t  B la n c  w  S zw a jc a r  j i .
V ia  a p p ia  w  R zy m ie .
S a la  S a t u m  t w  p a ła c u  F i t t i  w e  F lo ren c ji. 
G ib ra lta r .
P i r a m id y  i  S fin k s  w  E g ip c ie .
R te k a  J o r d a n  w  P a le s ty n ie .
S u k ie n n ic e  w  K ra k o w ie .
M ie s zk a n ie  W a szy n g to n a  w  M o u n t Verr»on.
W est P o in t  n a d  r z e k ą  M a a so n .

o d c i ą ć . Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k - p o n u  i
fgĘT 80 oent6w "WU

(poortą z przesyłką 35 eentń./) 
otrzymuje się jeden numer ozdobnego dzieła 

tfS w ia t w  o b ra za c h " .

Kupon ten
W e ź y

o d c i ą g

W y d f t w ę N  T fo a f L a ł k o w a i o k i . O d p o w ie d z U I o j  z »  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


